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CENA 10 ZŁ Dlaczego 21 luty?

STUDENCKIE CZASOPISMO SPOŁECZNO-LITERACKIE

CZEKA NAS PRZYJEMNA
I  P O Ż Y T E C Z N A  P R A C A

B ldLU TY  1946.
M arynarze In d y js k ie j F lo ty  M o r­

sk ie j wszczęli zbro jne powstanie  1 
przeciw ko b ry ty js k im  rządom  w  
Ind iach.

B a ryka d y  na ulicach m iast —  to  
so lida ryzu ją  się z m arynarzam i 
robotn icy.

Zbro jne dem onstracje studen­
tów  —  to so lidaryzu je się z m a­
ryna rzam i młodzież. 27

Od ro ku  191/6 —  młodzież h indu­
ska obchodzi dzień 21 lutego, jako  
dzień zbrojnego oporu przeciw  im ­
pe ria lizm ow i.

S I L U T Y  191/7.
W  dn iu  tym  na terenie całego 

E g ip tu  odbyw ały się dem onstracje  
ludowe przeciw  oddziałom b ry ty j­

sk im . W  dem onstrac ji studentów  
bierze udzia ł 10.000 osób w  K a irze  
i  A le ksandrii. •

Pow sta je K o m ite t A k c ji studen­
tów  i  robo tn ików  —- 20.000 studen­
tów  w ychodzi na ulice K a iru .

P o lic ja  łam ie opór mas ludo­
wych. W ie lu  studentów g in ie  w  
nu rtach  N ilu .

LUTY 1948.
K onferencja  M łodzieży A z ji Po­

łudn iow o - W schodniej, pod ha­
słem „Ręce precz od A z ji“ .

*
Rada S FM D  postanaw ia : 21 

lu ty  —  M iędzynarodow ym  Dniem  
solidarności z młodzieżą k ra jó w  

Jcolonialnych.

N a porządku dzien­
nym  posiedzenia Sejmu 
Ustawodawczego w  dniu 
4 lu tego br. zna lazł się 
w  pierwszym  czytan iu  

— '  rządowy p ro je k t ustaw y
o planowym  zatrudn ian iu  absolwen- 
°w  szkół średnich zawodowych oraz 

szkół wyższych.
Ogrom ny rozw ó j gospodarki lu - 

owego państwa, w zrost konsum eji 
uobr ku ltu ra ln ych  przez szerokie 
masy pracujące, rozw ój ośw iaty —  
Pociąga za sobą konieczność zw ięk- 
szenia ilości kadr fachowców we 
W szystkich dziedzinach naszego ży ­
cia.

W edług niedostatecznych jeszcze 
danych, stan za trudnien ia  w  całej 
gospodarce socja listycznej w zroś­
nie w  r . 1955 w  porów naniu do ro ­
ku  1949 o około 60 proc. —  co p rzy  
odczuwanym ju t  dziś do tk liw ym  
fra k u  fachowców, szczególnie w  
przem yśle, s taw ia w  całe j swej w a­
dze problem  kształcenia nowych 
kadr —  absolwentów szkół w yż ­
szych i  średnich szkół zawodowych.

Jesteśmy św iadkam i w ie lk ie j t r o ­
ski w ładzy ludowej o rozw ój szkol­
n ic tw a wyższego; dem okratyzacja 
program ów  nauczania i  składu so­
cja lnego słuchaczy, znaczne pow ięk­
szenie ilośc i szkół wyższych, praw ie 
3-krotm y w zro s t liczby studentów, 
ogrom na pomoc m ateria lna , nie 
stojąca w  żadnej p ro p o rc ji do zn i­
kom ej pomocy przedwojennej __ do­
wodzą, ja k  w ie lką  wagę p rzyw iązu ­
je  Rząd do kszta łcenia nowej, lu ­
dowej, wysoko k w a lifiko w a n e j in te ­
ligen c ji.

Szybkie uzupełnienie do tk liw ych  
lu k  w  kadrach fachowców, pow ięk­
szenie ich liczby stosownie do roz­
w o ju  naszej gospodarki, planowe 
ich rozmieszczenie —  są podstawo­
w ym i w arunkam i rea liza c ji planu 
6-letniego i  w zrostu  dobrobytu mas 
Pracujących,

W ydane osta tn io dalsze rozpo­
rządzenia M in is tra  O św ia ty o w p ro ­
wadzeniu dwustopniowości nauki w 
szkołach wyższych, m ają w łaśnie 
ha celu szybsze dostarczenie ko ­
niecznych kadr fachowców.

Ten w ie lk i w ys iłek  państwa ludo­
wego w  zakresie szkolenia fachow ­
ców m arnow a ł się jednak dotych­
czas częściowo przez brak planowe- 

. w łączania absolwentów szkół 
'yzszych do naszego apara tu  go­

spodarczego, adm in is tracy jnego i 
nV - ra łnego —  bezpośrednio po 

ończeniu stud iów ; zby t w iele 
arnowało się czasu i energ ii ludz- 

zanim  absolwenci s tanęli na 
'  , ciwych. posterunkach zawodo­

wych.

W niesiony przez Rząd p ro je k t 
stawy 0 p lanowym  zatrudn ian iu  
osolwentów , średnich szkół zawo­

dowych oraz szkół wyższych, k ła - 
Z!e kres tem u stanow i rzeczy.

j  !  ‘ " ta j ,  ja k  w w ie lu  innych dzie-
’korzystam y z w ie lk ich  do- 

Jadczeń pierwszego soc ja lis tycz- 
yVn° „ PaAstw a na świecie —  Zw ią- 

radz ieck iego ; ZSRR ju ż  daw­
nie 'Vprowa<izil u siebie z powodze- 

• m system planowego zatrudn ie- 
absolwentów szkół wyższych, 

o czym pisaliśm y ju ż  swego czasu 
W „P o  prostu“ .

Uzasadniając przedłożony Sejmo­
w i do uchwalenia p ro je k t ustaw y 
wiceprzewodniczący PKPG  M in . Ję- 
urychow ski pow iedzia ł m. in .:

„Jes t rzeczą ważną, aby absol­
wenci szkół wyższych i  średnich 
zawodowych zosta li skie row ani 
w łaśnie tam , gdzie są na jbardz ie j 
po trzebn i, gdzie mogą dać na jw ięk ­
szą korzyść społeczeństwu i  na jle - 
P!ej p rzyczyn ić się do budownictw a 
socjalizm u... w  w arunkach ca łkow i­

te j lik w id a c ji bezrobocia i  w  w a run ­
kach dotkliw ego b raku  ka d r facho­
wych w  okresie budowania podstaw 
socja lizm u dop ływ  (kad r —  przyp . 
red.) nie może się odbywać au to ­
m atycznie w  żyw io łow ych procesach 
rynkow ych . M usi on być określony 
przez plan ,k tó ry  uw zględn i przede 
w szystk im  gałęzie gospodarki i 
dz ia ły  służby publicznej, mające 
podstawowe znaczenie d la  społe­
czeństwa i  odczuwające n a jd o tk liw ­
szy b rak kadr. P lan m usi zapewnić 
równom ierność nasycania kadram i 
w  stosunku do h ie ra rch ii zadań, 
sto jących przed poszczególnymi 
dz ia łam i gospodarki“ .

W edług p ro je k tu  us taw y p rze­
wodniczący P. JL P. 6 .  us ta la  co­
rocznie do 1 kw ie tn ia  —  na podsta­
w ie wniosków odpowiednich m in i­
s te rs tw  —  ilośc iow y p lan za trudn ie­
n ia  abso lw en ta^ szkó ł średnich i  
wyższych.

W ykonanie tego p lanu należeć
będzie do resortow ych m in is trów , 
k tó ry m  podlega ją poszczególne 
uczelnie; w  ram ach swoich resortów  
m in is trow ie  przeprowadzać • będą 
przez powołane organy p rzydz ia ł 
absolwentów do poszczególnych za­
k ładów  pracy.

Abso lw ent obowiązany będzie 
pracować w  określonej in s ty tu c ji 
państwowej lub samorządowej, albo 
w  oznaczonym uspołecznionym za­
k ładzie p racy przez okres trzech 
la t  —  um oż liw ia jący  mu należyte 
poznanie i  zw iązanie się ze swym  
działem  pracy.

Trzeba tu  w yraźn ie  i  mocno pod­
kreślić, że według p ro je k tu  ustawy 
p rzydz ia ł absolwentów do poszcze­
gólnych zakładów pracy nie będzie 
odbywał się w  sposób mechaniczny; 
celem ustaw y jes t bowiem obok u ję ­
cia w  określony plan gospodarki 
kad ram i —  um ożliw ienie absolwen­
tom  szybkiego i  tra fne go  wyboru 
określonego zakładu pracy w swo­
je j specjalności.

D zięk i dobrodzie jstwu ustaw y ab­
solwent nie będzie b łąd z ił w poszu­
k iw an iu  pożądanej przez siebie p ra ­
cy, zdany często n?, przypadek, oka­
zję, znajomość, aie będzie m ia ł moż­
ność w ybran ia  odpowiadającego je ­
go kw a lifika c jo m  i  zam iłowaniom  
zakładu pracy już  w ch w ili opuszcza­
nia  m urów uczelni.
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U staw a po łoży kres poku tu jącym  
jeszcze metodom gorączkowej po­
goni za posadą —  poprzez p ro te k ­
cję i  s tosunk i —  prze ję tych z us tro ­
ju  kap ita lis tycznego, k iedy to w  ob­
liczu bezrobocia i w yzysku absol­
wenci chw y ta li się na jróżn ie jszych 
m ożliwości znalezienia dogodnej dla 
siebie p racy,/często  zresztą przeko­
nując się ,po la tach, że ob ję ta p ra ­
ca nie odpowiada ich aspiracjom  
zawodowym i  życiowym .

System planowego k ie row ania  ab­
solwentów do pracy posiada ogrom ­
ną, rzucającą się w  oczy, wyższość 
nad chaosem, panującym  na przed­
wojennym , kap ita lis tycznym  ryn ku  
p ra cy ; zapewnia on uwzględnienie

w  ja k  na jszerszym  zakresie in dy ­
w idua lnych życzeń; w  ilościowych 
ramach, usta lonych przez PKPG  bę­
dzie można wyb ierać sobie dowol­
ny  zakład p racy —  licząc się ze 
swoim i w arunkam i rodz innym i, za­
m iłow aniam i, uzdoln ien iam i i  t. p.

Studenci polscy z radością w ita ­
ją  przedłożenie rządowe o plano­
wym  za trudn ian iu  absolwentów, w i­
dzą bowiem w n im  troskę w ładzy 
ludowej o zapewnienie im  dogod­
nych w arunków  pracy, zgodnych 
z ich. k w a lif ik a c ja m i i  zam iłow a­
n iam i; ustawa, k tó rą  n iew ą tp liw ie  
Sejm Ustawodawczy uchwali, um ożli­
w i nam po ukończeniu stud iów  szyb­
kie, twórcze włączenia się do budow­
nictw a socjalizm u, będzie stanowić 
realną gwarancję naszego prawa do

pracy. (a r)

Titowcy wydaleni z iZS
K o m ite t W ykonawczy M iędzynarodowego Zw iązku Studentów 

zakończył obrady.
K o m ite t W ykonawczy uchw a lił rezolucję w spraw ie zwołania 

kongresu Zw iązku doi P ra g i w roku  1950, oraz w  spraw ie organu 
prasowego Zw iązku „Św iatow e W iadomości Studenckie“ .

K o m ite t postanow ił zerwać wszelkie stosunki z sekcją studenc­
ką tzw . „Ludowego Zw iązku M łodzieży Jugosłow iańskie j“ . Przewod­
niczący Zw iązku Grohman zre fe row a ł sprawę działa lności k ie row ­
nictw a sekcji studenckiej tzw . „Ludowego Zw iązku M łodzieży Jugo­
s ła w ii“  i  jego w rog ie j postawy wobec demokratycznego ruchu s tu ­
denckiego.

Delegat po lsk i kol. B ernard  S zta tle r z łoży ł wniosek, domaga­
jący się: 1) natychm iastowego zerwania stosunków z titow ską  orga­
nizacją m łodzieży; 2) zapewnienia m iejsca w zarządzie M iędzyna­
rodowego Zw iązku Studentów dla przedstaw icie la dem okratycznych 
studentów jugosłow iańskich oraz 3) przeprowadzenia kam pan ii so­
lidarności z dem okratyczną m łodzieżą i  studentam i Jugosław ii, 
kam pan ii demaskującej faszystowską k lik ę  T ito  i  obecne k ie row n ic­
tw o studenckiej o rgan izacji jugosłow iańskie j.

W niosek delegata polskiego uchwalony zosta ł o lb rzym ią  w ięk­
szością głosów.

y i nu m m iiii nim
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IE D Y  w  dniu 8 m a ja  
1945 roku  na fa lach  ete­
ru  popłynęła w szeroki 
św ia t radosna w iado­
mość, że N iem cy h it le ­
row skie skap itu low a ły , 

że sześcioletnia noc faszyzm u zn ik ­
nęła bezpowrotnie, a nad św iatem  
wschodzi ju trze nka  wolności, ra ­
dowały się m ilion y  ludz i na ca­
ły m  świecie. W ierzono, że rozg ro ­
m ienie faszyzm u przyn iesie pokój 
w szystk im  ludziom  na świecie, bez 
różn icy ras, wyznań i  przekonań po­
litycznych. W ie rzy li w to  nasi bracia 
we F ra n c ji i  w B u łg a r ii, w ie rzy li 
w  to  nasi bracia na M ala jach i  w 
V ie t-N am ie. Bo przecież wszyscy, 
m łody student francusk i z un iw ersy­
te tu  w Sorbonie, walczący w oddzia­
łach „M aqu is “ , i  m łody robo tn ik  b u ł­
ga rsk i z Burgasu, w trącony przez 
faszystów  do w ięzienia za udzia ł 
w akc ji sabotażowej, ta k  samo ja k  
jego b ra c ia !n a  M ala jach i  V ie t-N a ­
mie, walczący na wyspach m a la j- 
skieh czy przedpolach Hano i z japoń-

23,6°lo
Budżetu Polski Ludowej

n a  o ś w ia t y
Na ostatnich posiedzeniach Sejmowej Komisji Oświaty i  Nauki mi­

nister dr Skrzeszewski, omawiając wydatki budżetowe na oświatę, w roku 
1950 stwierdził, że w porównaniu z rokiem ubiegłym wydatki te wzrosną 
o 43%. W ydatki wszystkich resortów na oświatę stanowią 23,6% ogól­
nego budżetu.

Fakty te dowodzą pokojowej polityki Polski Dudowej.
W  przeciwieństwie do polityki państw imperialistycznych, których 

główną pozycję budżetową stanowią wydatki na przygotowania do woj­
ny, w przeciwieństwie do polityki głównego inspiratora nowej wojny —  
Stanów Zjednoczonych, wydających na zbrojenia 52 razy więcej, nóż.na 
oświatę bujdżet nasz jest budżetem pokojowym i  twórczym, }

sk im i faszystam i, wszyscy oni da li 
ten sam w kład  w dzieło wspólnego 
zwycięstwa nad faszyzmem.

N a św iatowej kon fe renc ji m łodzie­
ży w 1945 roku pow iedzia ł delegat 
Chin C zen-T ria -K an:

»Mam nadzieję, że s ta tu t da nam 
silną organizację, dostatecznie po­
tężną, żeby wypełn ić nasz program , 
dostatecznie potężną, aby zniszczyć 
faszyzm , dostatecznie s ilną, aby za­
żegnać wojnę i  aby współdzia łać w 
w yzw oleniu naszych brac i i  s iós tr 
w ko lon ia lnych i  pó łko lon ia lnych 
k ra ja ch “ .

Czen m ów ił w  im ien iu  de legacji 
ch ińsk ie j, ale głos jego b y ł głosem 
m ilionów  m łodzieży k ra jó w  ko lon ia l­
nych i  zależnych. P o tw ie rd z iły  to  la ­
ta , dzielące nas od kon fe renc ji m ło ­
dzieży w Londynie. .

10 m ilionów  m łodzieży ko lon ia lne j 
zorganizowanej poprzez swoje o rg a ­
nizacje narodowe w szeregach SFM D 
i  MZS, to  kadra budowniczych lep­
szego ju tra  w  k ra jach  ko lon ia lnych 
i  zależnych.
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10 m ilionów  m łodych pa trio tów , 
w iernych synów swoich narodó.w, 
m łodzieży, k tó ra  w yros ła  w  ogniu 
w a lk  wyzwoleńczych, gotowej wspól­
n ie  z m asami ludow ym i swoich k ra ­
jów  walczyć o trw a ły  i  spraw ied liw y 
pokój w koloniach, to  potężny oręż 
w a lk i z im peria lizm em .

10 m ilionów  m łodzieży ko lon ia lne j 
w b ra tn im  szeregu z 60 m ilionow ą 
rzeszą p rzy ja c ió ł tw orzą św iatow ą 
Federację M łodzieży Dem okratycznej 
1 M iędzynarodowy Związek Studen­
tów  — , organ iza torów  w a lk i i  zw y­
cięstw  m łodzieży ko lon ia lne j.

Wspólne są cele i  wspólna je s t 
pralka dem okratycznej m łodzieży 
św ia ta . O spraw ied liw y p o k ó j'ś w ia ­
tow y walczy m łody przodow nik p ra ­
cy w  łódzkich zakładach baw ełn ia­
nych, przekraczając w ie lokro tn ie  
normę produkcyjną, i  jego żó łty  bra t, 
wyswabadzający w zwycięskim  po­
chodzie osta tn ie  sk raw k i swojej o j­
czyzny od niedobitków  w ojsk Czang- 
Kai-Szeka.

Ucząc się na przyk ładach bohater­
sk ie j m łodzieży k ra ju  zwycięskiego 
socja lizm u, m łodzież k ra jó w  ko lon ia l­
nych idzie w  bój, walcząc o w yzw ole­
nie narodowe i  społeczne.

Zachętą do te j w a lk i,  zwiastunem 
je j b lisk iego i  zwycięskiego końca są 
potężne sukcesy obozu dem okracji 
i  pokoju na ca łym  świecie. W span ia­
ły  ro z k w it pokojowego budownictwa 
w  Zw iązku Radzieckim  i  w kra jach 
w ładzy ludowej, zwycięstwo Chin lu ­
dowych, osiągnięcia m łodzieży demo­
kra tyczne j, walczącej z kap ita lis tycz ­
nym  uciskiem  w  swoich kra jach , to  
kon k re tny  w k ład  do w a lk i narodów 
kolon ia lnych.

21-szy lu ty  —  to  św ięto Wasze, 
bracia w koloniach, to  św ięto całej 
dem okratycznej m łodzieży na św ie­
cie. Bo przecież po to  idziem y w bój, 
aby wyw alczyć spraw ied liw y i demo­
k ra tyczny  pokój, aby wywalczyć lep­
sze ju tro  m ilionom  m łodzieży we 
wszystk ich częściach św iata.

Są nas m iliony . W  naszym wspól­
nym  marszu przem ierzam y lądy 
i  oceany, przem ierzam y obie pó łku le  
wzdłuż i  wszerz. Szeregi nasze rosną. 
Dem okratycznej m łodzieży św iata 
rzucam y nasze wspólne hasło : 

„N aprzód  m łodzieży św iata 
Nas b ra te rsk i po łączył dziś m arsit 
Groźne przem iną la ta  
H e j k to  m łody —  pójdź z nam i

i  walcz!...“  
I .  W .

Prof. Joliot-Curie
pozdrawia

walczącą młodzież 
krajów kolonialnych

P ro f. Jo lio t Curie sk ie row a ł do. 
M iędzynarodowego Zw iązku Stu-; 
dentów i  Św iatowej Federacji;

J M łodzieży D em okratycznej tele-; 
g ra m y w  im ien iu  Światowego, 
K o m ite tu  Zwolenników  Pokoju. ,
> P ro f. Jo lio t Curie przesyła b ra - 
te rsk ie  pozdrowienie studentom  
i  m łodzieży, k tó ra  w  k ra jach  ko-J 
łon ia lnych  i  pó łko lon ia lnych w a l- ’ 
czy  o niepodległość i  rozw ój k u l­
tu r y  narodowej.

t  i „W spó lna w a lka  studentów
4 4 m łodzieży w szystk ich  k ra jó w  w  

¡dniu 2 l  lu tego —  stw ierdza prof.?
'Jo lio t Curie —  przyczyn i się do 
wzmożenia s ił zwolenników poko­
ju  na ca łym  świecie“ .

r  f

B i l i  W  N  U N E R Z E !

P ieśn i lu d z i g łodnych i  h y m n y  bohateró iu
sir. 4

O  K o n feren c jach  U cze ln ian ych  Z A M P
* .................. s i r »  6 .. ......................

Z b ro d n ia rze  z d yp lo m am i
słr, f



W ielka  odpowiedź 
na wielką kartę

„Zobow iązujem y się... Zamiast 
540 — 1620 ton węgla... zamiast 
617 —- 1851.' Zamiast 730—  2191... 
Zamiast 29931 —  448761 ton wę­
gla... Zamiast 84 —  252 mb chod­
nika-..“

Dziesiątki podobnych notatek 
znajdujem y codziennie w  prasie. 
Oto jaką  odpowiedź dają nasi 
górn icy na W ielką K a rtę  górn i­
czą. Oto ja k  w ita  polska klasa ro ­
botnicza 6-letn i plan budowy pod­
staw socjalizmu w  Polsce.

25 stycznia r . b. przodujący 
górn ik  śląski W ik to r M arkiew ka 
za in icjował nową form ę współza­
wodnictwa pracy —  zobowiąza­
nia długofalowe, postanawiając 
wydobyć w  przeciągu trzech m ie­
sięcy 1620 ton węgla .zamiast prze­
w idzianych norm ą 540-

Apel W ik to ra  M a rk ie w k i zo­
stał natychm iast pod ję ty przez 
setki górników. W ślad za górn i­
kam i , apel pod ję li warszawscy 
robotn icy budow lani. Obecnie 
ruch d ługotrwałego współzawod­
n ictwa ogarnia cały k ra j.

Na czym polega wyższość d łu ­
gofalowego współzawodnictwa, 
zainicjowanego przez W ikto ra  
M arkiewkę?

Dotychczas zobowiązania skła­
dane b y ły  co mięsiąc. Okres zbie­
rania zobowiązań, ich uzgodnie­
n ie  i  sumowanie zabiera ły k ilka  
dni czasu. Co miesięczne zobo­
wiązania powodowały niezdrowe 
z ryw y  produkcyjne, „nadgania­
nie“  planów w  ostatnich dniach

o k re s ó w  s p ra w o zd a w czych , p rz e ­
szk a d z a ły  m ia ro w e m u  r y tm o w i 
p ra c y .

D łu g o fa lo w e  z o b o w ią za n ia  u le p ­
szą p ra cę  codz ienną  ro b o tn ik a ,

niech Żyje wolny vietnamí

W ik to r  M ark iew ka

nauczą go przekraczać norm y 
stale, systematycznie, co dzień- 

Wyższość długofalowego cha­
rak te ru  zobowiązań polega rów ­
nież i na *tym, że najlep ie j odpo­
wiada nowemu okresowi długo­
fa lowej gospodarki planowej.

'  ( i .  W .)

Kepub lika V ietnam  zajm uje te ry ­
to riu m  by łych pro tekto ra tów  F ra n ­
c ji —  Tonkinu, Annam u i  ko lon ii Ko- 
chinch iny. Obszar R epub lik i wynosi 
350 tys . km . kw . L iczy ona ponad 20 
m il. ludności, z k tó re j te ry to r iu m  
okupowane przez Francuzów zam ie­
szkuje 2 m il. m ieszkańców. Na dzień 
1 stycznia 1950 r . repub lika k o n tro ­
low ała 90 proc. całego te ry to riu m  
V ietnam u. Ludność rdzenna (A nna- 
m ic i) liczy  17 m il.

Republika V ietnam  zrodziła  się 
w  w yn iku  powstania zbrojnego, k tó ­
re wybuchło 8 sie rpn ia 1945 r. w p ro­
w in c ji Tonkin  przeciwko okupantom  
Japońskim  i  pro japońskim  rządom 
m arionetkow ym , k tó re  is tn ia ły  wów­
czas na te ry to r iu m  Indochin. Pow sta­
nie to  zakończyło się utworzeniem  
25 s ie rpn ia  1945 r. Tymczasowego 
Rządu Ludowego V ietnam u z. p rz y ­
wódcą ruchu oporu, kom unistą  Ho- 

C h i-M inh  na czele.

2 września rząd V ie tnam u p ro k la ­
m ował niepodległość rep ub lik i V ie t- 
nam skie j. We wrześniu 1945 r. na te ­
ry to r iu m  rep ub lik i w ylądow a ły w o j­
ska angie lsko-hinduskie i  francuskie , 
k tó re  pod pretekstem  rozbro jen ia  re ­
sztek w o jsk japońskich rozpoczęły 
dz ia łan ia  wojenne przeciwko repu­
blice. N aród vie tnam ski odpowiedział 
bohaterskim  oporem. F rancuzi zm u­
szeni b y li 6 marca 1946 r . podpisać 
w Hano i porozum ienie tymczasowe 
z repub liką  H o-C h i-M inh ‘a, w  m yśl 
którego rząd francusk i uznał repub­
likę  V ie tnam  za „w o lne  państwo“  po­
siadające w łasny rząd, własną arm ię 
i skarb, i wchodzącą w skład U n ii 
F rancuskie j.

Porozum ienie to  by ło  jednakże 
manewrem im peria lis tów  francus­
kich, k tó rzy  p ragnę li zyskać na cza­
sie, aby skierować na te ry to r iu m  re ­
p u b lik i nowe kon tyngenty  wo jsk. 
W  grudn iu  1946 r . dowództwo fra n ­
cuskie przedsięwzięło zakro joną na 
szeroką skalę ofensywę w ojs ow ą 
przeciwko republice v ie tnam skie j.

U z ia łan ia  wojenne trw a ją  dotych­
czas. W ojska francuskie  okupują o- 
ś rodk i przem ysłowe, oraz m iasta
1 p o rty  ja k  Saigon, Cholon, Dalat, 
Tu ran, Rue i  H a ifon , liczące około
2 m il. ludności.

Rząd H o-C hi-M in łńa dokonał sze­
regu dem okratycznych przeobrażeń 
w republice. W prowadzona została 
konsty tuc ja  dem okratyczna na te re ­
nie całego k ra ju , utworzono kom ite ­
ty  ludowe, będące organam i w ładzy, 
wprowadzono powszechne nauczanie 
początkowe, osiągnięto w ie lk ie  suk­
cesy w dziele lik w id a c ji ana lfabe tyz­
mu, a także wydano ustawę o pracy, 
zapewniającą robotn ikom  40-godzin- 
ny tydzień roboczy, wprowadzono

N aw iązanie stosunków dyplom a­
tycznych między dem okratyczną re ­
pub liką  V ietnam u a ZSRR, Chińską 
Republiką Ludową i  in nym i państ­
w am i w yw o ła ło  paroksyzm y wściek­
łości im peria lis tów . W  Chinach p la ­
ny ich skończyły się fiask iem , klęska 
zadana im peria lis tom  w  V ietnam ię 
posiada niemniejsze znaczenie dla 
rozw oju  wydarzeń w A z ji.

F rancuskie wojska kolonialne s tra ­
c iły  ju ż  przeszło 100 tys. osób, a w y­
d a tk i na wojnę kolon ia lną pochłania­
ją  60 m ilia rdów  franków  rocznie. M i­
mo tak ich  o fa r w ludziach i m a te ria ­
łach, wojska im peria lis tów  francus­
kich ko n tro lu ją  ty lk o  dziesiątą część 
te ry to r iu m  k ra ju , a pozostałe dzie-

W y b o r y  w  A n g l i i
23 lu tego tir. m a ją  się odbyć w y ­

bo ry  do Izby  Gm in w  A n g lii. Izba  
G m in jes t jedyną w yb ie ra lną  Izbą  
parlam entu  angielskiego, druga na­
tom iast —  Izba Lordów , je s t obsa­
dzona przez a rys tokrac ję  angielską  
dziedzicznie lub przez nom inację  
kró la . Zasiadają w n ie j książęta, 
hrabiow ie, baronowie, a rcyb iskup i, 

_b iskup i itp .  .

N a sku tek fa ta ln e j sy tua c ji p o li­
tyczne j i  gospodarczej, w  ja k ie j zna j­
duje się W ie lka  B ry ta n ia , w yb ory  
do Izby  G m in nab iera ją  olbrzym iego  
znaczenia. W y n ik i w yborów  będą 
m ia ły  poważny w p ływ  na dalszy los 
im p eriu m  b ry ty jsk ieg o , na los mas 
pracu jących, k tó rych  stopa życiowa  
pogarsza się z dn ia na dzień.

N a jba rdz ie j w p ływ o w ym i p a rtia m i 
w  A n g lii są p a rtie  burżuazyjne  —  
konserw atyśc i i  labourzyści. Ogło­
szone przez n ich p rog ram y w ybor­
cze mało czym  różn ią się jeden od 
drugiego. Obie pa rtie  są ca łkow ic ie  
zgodne co do tego, że należy zredu­
kować w y d a tk i na ubezpieczenia so­
cja lne, zam rażać i  obniżać płace, bro­
nić interesów kap ita lis tów , i  co n a j­
ważniejsze  —  kap itu low ać przed im ­
peria lizm em  am erykańskim .

„W a lk a " ,  wyborcza m iędzy ty m i 
p a rtia m i p rzyb ie ra  fo rm y  współza­
w odn ic tw a w  służalczości przed W a ll 
-S treet. C h urch ill oskarża labourzy- 
stów , że „ ro b ią  soc ja lizm " i  zapew­
n ia  C ity , a co na jważnie jsze W all- 
S tree t, że będzie b ron ił in teresów  
p ryw a tn ych  przedsiębiorców. A ttle e  
i  M orrison  zaś, odżegnywują się od 
socja lizm u i p rzys ięga ją  na w szyst­
k ie  świętości, że n igdy nie k rzyw d z i­
l i  i  broń Boże n igdy nie pokrzyw dzą  
„ in ic ja ty w y  p ry w a tn e j" , czego na j­
lepszym dowodem są ich 5-letnie rzą ­
dy.

A le , ja k  pisze „T im e s " labourzyści 
tracą  zaufanie mas p racu jących A n ­
g li i,  a w ą tp liw e  jes t, aby to rys i je  
zyska li. 1 n ic  w  tym  dziwnego, jeś li 
sta le  zam yka się coraz to nowe fa ­
b ry k i bawełniane, dziew iarskie , budo­
w y  maszyn, h u ty ; słynne stocznie 
angie lskie  zw o ln iły  S0 p'roc. rob o tn i­
ków, a drug ie 30 proc. oczekuje 
zw oln ien ia  lada ch w ila ; k iedy ilość 
bezrobotnych w zrasta  z coraz to 
Większą s iłą  ( ty lk o  w  listopadzie  
19^9 r. ilość bezrobotnych w  A n g lii 
w zrosła  o 32 tysiące lu d z i) ;  żywność 
podrożała o ISO p roc.; za robk i robot­
n ików  nie zw iększy ły  s ię ; budżet wo­
je nn y  wzrósł ze 760 m ilionów  fu n ­
tów  w  1949 r. na 1.200 m ilionów  w  
1950 r . ;  k iedy dekla rac je  o p rzy jaźn i 
z ZSRR, o nac jona lizac ji przem ysłu  
oraz inne obiecanki wyborcze labou- 
rzystów  z roku  1945, okazały się pu ­
s ty m i frazesam i.

S ytuację  tę s ta ra  się w yko rzystać  
trzec ia  p a rtia  burżuazyjna  —  libe­
ra łow ie. W ysuw a ją  oni w  obecnych 
w yborach  400 kandydatów  —  a m ie li 
dotąd zaledwie 10 m andatów.

Jedynie Kom unistyczna P a rtia  
A n g lii,  k tó re j w p ływ y  w zrasta ją  
stale i niepohamowanie, k tó re j w a l­
ka  o sprawę ludu zyskuje coraź to 

Iw iększą sym patię  i zaufanie, w ska­
zała w  stuoim program ie  wyborczym  
na drogę, k tó ra  może z likw idow ać  
groźbę kryzysu, zbliżającego się m i­
lo w ym i krcJtam i, jedyny sposób po­
p ra w y  b y tu 'k la s y  robotn icze j i  mas 
pracujących.

P O  P R O S T U

P rog ram  w yborczy K om unistycz­
ne j P a r t i i A n g li i wysuwa 4 główne  
zadania:

1) niedopuszczenie do krachu  go­
spodarczego, przez podwyżkę płac, 
p rzy  równoczesnym obciążeniu nad­
m ie rnych zysków, redukcję  cen, 
zw iększen ie ' w yda tków  na ubezpie­
czenia społeczne oraz handel ze 'wszy­
s tk im i dem okra tycznym i k ra ja m i 
św ia ta ;

2) (wstrzymanie p rzygotow ań wo­
je nn ych ; .

3) uniezależnienie W ie lk ie j B ry ­
ta n ii od Stanów Zjednoczonych;

4) p rzy jaźń  i  stosunki handlowe z 
ZSRR, k ra ja m i dem okrac ji ludow ej 
i  now ym i Chinam i.

N ie  ulega żadnej w ą tp liw ośc i, że 
program  w yborczy Korwunistycznej 
P a r t ii A n g li i je s t program em  uzdro­
w ien ia s y tu a c ji w  k ra ju , program em  
liid u  angielskiego. W y n ik i wyborów  
przyniosą n iew ą tp liw ie  K om unistycz­
ne j P a r t i i A n g lii pow ażny sukces.

A. W igu ra  * i

płatne u rlopy i  ubezpieczenia spo­
łeczne. Unarodow iono przedsiębior­
stwa przem ysłu zbrojeniowego. Po­
siadłości dawnej rodziny cesarskiej 
Annam u —  Bao Daia i  obszarników, 
k tó rzy  przeszli na stronę Franzuzów, 
zosta ły skonfiskowane.

F iasko usiłow ań im peria lis tów  
francuskich , zm ierzających do znisz­
czenia Dem okratycznej Republik i 
V ie tnam u pray pomocy dzia łań wo­
jennych, zm usiło rząd francusk i do 
utworzen ia na te ry to r iu m  okupowa­
nym  przez w o jska francuskie  m a rio ­
netkowego rządu z Bao Daiem, by­
ły m  cesarzem Annam u n ^  czele.

8 marca 1949 r . rząd francusk i 
zaw arł z Bao Daiem wstępne poro­
zumienie w spraw ie w łączenia m a­
rionetkowego V ie tnam u do U n ii 
F rancuskie j i  udzielenia kon tro lo ­
wanemu przez Francuzów rządow i 
n iek tó rych  m ożliwości naw iązania 
stosunków dyplom atycznych ze św ia­
tem zewnętrznym . Sprawa ra ty f ik a ­
c ji tego porozum ienia omawiana jest 
We francusk im  Zgromadzeniu N a ro ­
dowym. U S A  i  A n g lia  popierają m a­
rione tkow y rząd Bao Daia.

Studenci odwiedzają chińską A rm ię  Ludową

HISTORYCZNE ZWYCIĘSTWO^
n aro d u  C h iń s k ie g o

„Ś w ia tow e znaczenie R ew olucji 
Paździe rn ikow e j —  p isa ł przed 25 
la ty  geniusz rew o lu c ji J. S ta lin  —  
polega nie ty lk o  na tym , że jest 
ona w ie lk im  poczynaniem  jednego 
k ra ju , k tó ry  dokonał w yłom u w  sy­
stemie im p e ria lizm u  i p ierwszym  
ogniskiem  soc ja lizm u w  oceanie 
k ra jó w  im peria lis tycznych , lecz ró ­
wnież na tym , że stanow i ona 
pierw szy etap rew o lu c ji św ia tow e j 
i  potężną bazę je j dalszego roz­
w o ju ."  (Zagadnienia len in izm u 
s tr. 103). .

P rzyk ład  Chin je s t św ietnym  po­
tw ie rd ze n ie m  tych słów. N atchniony 
^zwycięską Rewolucją Socjalistyczną w 
} Rosji, uzbro jony w  w ie lką  rew o lu cy j­
n ą  naukę rnarksizm u-len in izm u na­
gród chiński stanął do św ięte j w a lk i 
} wyzwoleńczej przeciwko zjednoczo­
n y m  siłom  iń ipe ria lizm u  m iędzynaro-
> dowego i reakc ji wewnętrznej, dając 
 ̂jednocześnie p rzyk ład  w szystkim  cie- 
(m iężonym  narodom kolon ia lnym  w
► ich spraw iedliw e j walce o uzyskanie 
) niezależności.

Ludowa A rm ia  W yzwoleńcza Chiń- 
1 śk ie j R epublik i Ludowej, nacierając 
1 na ostatn ie pu nk ty  oporu reakc ji, 
' rozg rom iła  dwie ostatn ie arm ie kuo- 
1 m intangowskie spośród ocalałych w 
Chinach kon tynenta lnych, a m iano­
w icie 8 i 26 arm ię. Regularne jed­
nostk i kuom intangowskis w  Połnd- 

l mowo-Zachodnich Chinach zosta ły 
1 całkow icie zniszczone.

Dzięki o fia rnym  w ys iłkom  w szyst- 
)k ich  dowódców i żołn ie rzy, dzięki ak ­

tyw nem u poparciu całego narodu 
chińskiego, A rm ia  Ludowo-W yzwo- 
leńcza oswobodziła całe kon tynen ta l­
ne C h iny za w y ją tk ie m  Tybetu i  roz­
g ro m iła  wo jska n ieprzy jac ie la  w  ilo ­
ści około 3 m il. osób.

W  w yn iku  tego w ielk iego h is to ­
rycznego zwycięstwa reakcy jny re ­
żim  im peria lizm u  w  Chinach obalony 
został na zawsze i u tw ie rd z iła  się 
mocno Chińska Republika Ludowa.

Bojowe zadanie Chińskie j A rm ii 
Ludowo-W yzwoleńczej i  narodu ch iń­
skiego polega obecnie na tym , ażeby 
wyzw olić Formozę i  Tybet, zniszczyć 
resztk i w o jsk bandy Czang Kai-szeka 
i  zakończyć dzieło zjednoczenia 
Chin, niedopuszczając do tego, ażeby 
agresywne s iły  im peria lizm u am ery­
kańskiego m ia ły  chociażby jeden 
punk t oporu na te ry to r iu m  Chin. Już 
obecnie naród ch iński leczy rany za­
dane przez wojnę, przezwycięża po­
wojenne trudności finansowe, ekono­
miczne, odbudowuje przem ysł, ro ln ic ­
tw o oraz kom unikację.

Im peria lis tom  trudno się pogodzić 
z klęską, poniesioną w  Chinach
i w sze lk im i s iłam i s ta ra ją  się u trz y ­
mać swe w p ływ y  chociaż w Tybecie. 
Ostrzegając agresorów i  demaskując 
zainscenizowany w  Lhassie (Tybet) 
przed dwoma m iesiącam i „ruch  o n ie ­
zależność“  jako stra teg ię  im p e ria li­
stów, zm ierzającą do un iem ożliw ie­
nia  wyzwolenia całych Chin, gazeta 
„W yńgu jbao “  przytacza in fo rm acje 
agencji U n ited  Press o tzw . „m is jach 
dobrej w o li“ , k tó re  Lhassa zamierza 
w kró tce wysłać do US A , A n g lii,  In ­

d ii, Nepalu i  Pekinu, aby -wyjaśnić 
kwestię „niezależności“  Tybetu. N a­
ród ch iński, kon tynuu je  gazeta, nie 
zgodzi się, aby Tybet s ta ł się bazą 
im peria lizm u , wym ierzoną przeciwko 
nowym, Chinom.

H istoryczne znaczenie dla umoc­
nien ia spraw y pokoju przyb ie ra  zw y­
cięstwo narodu chińskiego. W iado­
mo, że w  powojennych agresywnych 
planach rządzącyeh kó ł am erykań­
skich specjalne miejsce za jm ow ały 
reakcyjne Ch iny kuom intangowskie. 
M ia ły  one stać się g łów ną bazą pa­
nowania U S A  w  A z ji i w  całym  zle­
w isku P acyfiku , jednym  z decydują­
cych ogniw  okrążenia Zw iązku Ra­
dzieckiego. Im peria liśc i amerykańscy 
p rze liczy li się, p lan y  ich obróciły  się 
w  niwecz.

Rewolucja Ludowa w  Chinach oka­
zała się niepom iernie s iln ie jsza od 
reakcyjnego bloku chińskich feuda- 
łów  i  am erykańskich im peria lis tów . 
Kom unistyczna P a rtia  Chin ze swym 
wodzem M ao-Tse-tung iem  na czele 
zespoliła wszystkie patrio tyczne s iły  
narodu, u tw o rzy ła  potężną arm ię, 
k tó ra  rozg rom iła  wojska kuom in tan­
gowskie, wyposażone w  am erykańską 
broń i  kierowane faktyczn ie  przez 
am erykańskie sztaby.

T r iu m f dem okracji chińskie j, ozna­
cza poważne umocnienie pozycji św ia­
towego obozu demokratycznego, w a l­
czącego o t rw a ły  pokój i bezpieczeń­
stwo narodów.

Oznacza nadzieję lepszego ju tra —  
dla ludów pozostających jeszcze w  ja ­
rzm ie  ucisku kolonialnego. E. Z.

V ię ć  dziesiątych te ry to r iu m  V ie t - 
namu znajduje się pod władzą rządu 
D em okratycznej R epub lik i V ietnam u.

Obecnie wojska Dem okratycznej 
R epub lik i V ietnam u, popierane przez 
najszersze masy ludowe, m ają zde­
cydowaną przewagę nad w o jskam i 
francusk im i. Dowództwo francuskie  
nie je s t ju ż  w  stan ie przeprowadzić 
w ie lk ich  operacji ofensywnych i zm u­
szone jes t wszędzie przejść do obro­
ny tych miejscowości, k tó re  są je ­
szcze chw ilowo zajęte przez wojska 
francuskie .

A rm ia  i  pa rtyzanc i Dem okratycz­
nej R epublik i V ietnam u zorganizo­
w a ły  ścisłą blokadę Saigonu, Gue, 
Lang-W  a, Hano i i  innych m iast. 
W tych  m iastach um ocniły się w o j­
ska francuskie , tam  też zna jdu ją  się 
władze francuskie .

Łączność między m iastam i za ję ty ­
m i przez Francuzów utrzym yw ana 
jes t ty lk o  przy pomocy lo tn ic tw a , bo­
wiem wiszywtkie przecięte sr'
przez partyzantów ,

¿decydowanie narodu vie tnam skie- 
go do w a lk i zosta ło wym ownie do­

wiedzione zwycięstwam i Republikań­
sk ie j A rm ii V ietnamu, k tó re j poma­
ga potężny ruch pa rtyzancki, popie­
rany przez szerokie masy narodu 
vietnam skiego. Csz)

S S - m an
w mundurze francuskim

(List z Vietnamu)
Niem iecki dziennik „Deutschlands 

S tim m e“ , organ bojowników o pokój 
na terenie Niemiec Demokratycznych, 
w interesującym artyku le  o niemiec­
k ich najm itach, rekrutowanych przez 
rząd francusk i na potrzeby brudnej 
w o jny w V ietnam ie, zamieszcza sze­
reg lis tów , pisanych przez żołn ierzy 
niem ieckich, walczących obecnie w 
mundurach francuskich w V ietnam ie, 
A  oto jeden z nich adresowany do p. 
Ernesta... w B erlin ie . „S.P.82.388, 
kom pania 12 (skrzynka pocztowa 
T .D .E .) z dnia 22 listopada 1949 r.

„Będziesz pękał ze śm iechu! N u ­
rzam y się w  błocie, po p iers i, brn ie­
m y ta k  nieskończenie długo, wresz­
cie p rzybyw am y na miejsce. Dokąd?  
W ydaje się, iż  jes t to w ioska. Lecz 
nie ma w  n ie j żyw e j duszy. N aw et 
dziecka, nawet s ta re j ba.bki, z k tó rą  
by można za ła tw ić  p o rach unk i!... 
Szkoda! Dobra je s t! P a lim y  w szyst­
ko, zabieram y co się da i  ruszam y  
dalej. Lecz w  międzyczasie zapada 
noc! Czy wiesz, co to znaczy spędzać 
noc w  dżung lii?  W iem , że nasi legio­
niści tu ta j są ta k  samo łub ian i, ja k  
łub ian i b y li SS-mani. Lecz oni w ied li 
życie pałacowe. T u ta j w  nocy słyszy 
się odgłosy w szystk ich  zw ierząt. M i­
mo, iż sm aru jem y się specja lnym  o- 
le jk ie m  i  stosujem y różne środk i 
ochronne, m osk ity  tną nas przez ko­
szule. Jeżeli przeżyję to wszystko, 
nerw y moje poszarpane będą w  strzę­
py... Zdarza się również, że a ta ku ją  
nas bo jownicy V ietnam u. Tym  gorze j 
dla nich, gdyż m y dysponujem y n a j­
nowocześniejszą bronią am erykań­
ską. N a  dwóch żołn ierzy u nas p rzy ­
pada karab in  maszynowy. Ja mam  
le k k i karab in , k tó ry  m i bardzo odpo­
wiada... Jeńcy są swoją drogą godni 
podziwu, a racze j straszni. B ije  się 
ich  do upadłego i  słusznie, gdyż i tak  
się nie zmienią.

Zmusza się ich rów nież do pracy. 
Przydzie lony m i ordynans  —  nazy­
wam  go Bouboule  —  pierze ty lk o  mo­
ją  bieliznę. To wszystko, i  to p rzy ­
jem na praca  —  nieprawdaż. Lecz 
z tym i, k tó rych  chw yta  się z bronią  
w  ręku , obchodzimy się inaczej. Po­
dobne to je s t nieco do p ra k ty k  śred­
niow iecznych, lecz rob i się to. A le  
nawet, wówczas niewiele można od 
nich wyciągnąć. Rzadko zresztą k tó ­
ry  przeżyje tę operację".

Z  „ACTION’

Pan

Yvon Déos
sile lu b i
l u d z i

w o l n y c h
Pan Yvon Delbos zdobył się na p ięk -  

ny wyczyn. Udało m u się obrócić, 
przeciw  sobie cały Un iwersyte t. P rzy ­
czyny tego wydarzenia są powszech­
nie znane. W  czasie dni nauki, zorga­
nizowanych przez F rancu sk i Zw iązek  
U n iw ersytecki, s tu  sześćdziesięciu 
członków tego Zw iązku, zaprotesto­
wało przeciw  niedawnemu, skanda­
licznem u w yrzucen iu z F ra n c ji prze­
szło dwudziestu po lsk ich  nauczycieli.

W śród p ro testu jących, zna lazły się 
trzy  nazw iska, k tó re  p rz y p ra w iły  m i­
n is tra  ośw iaty o szczególną wściek­
łość. „T o  z pewnością pom yłka “  na­
p isa ł on na m arg inesie p rzys łane j 
mu rezo luc ji p ro testacyjne j. „T o  
skandal, że w yko rzys tu je  się pewne 
nazio iska do tego rodza ju  oświad­
czeń. Oczekuję sprostow ania".

Szło m u tu  o trzech w yb itnych  
uczonych francu sk ich : S a rra ilh a  ■—> 
re k to ra  U n iw ersyte tu, Donzelota  —1 
dyre k to ra  Szkół W yższych, oraz 
Teissiera  —  dyre k to ra  Państwowego  
Ośrodka Badań N aukowych. N a  
tych  trzech naukowcach, k tó rych  
jiazw iska  f ig u ru ją  na liśc ie honoro­
w ych członnów P rezyd ium  Zw iązkuą 
fra n cu sk i m in is te r ośw iaty po-i 

ustanowił w yw rzeć ohydną presję< 
„Opuśćcie tę organizację. Odwołaj-1 
cie oświadczenie. A lbo zostaniecie, 
odw ołan i".

Pan Yvon Delbos jes t, być m oże
tym  w łaśnie m in is trem , k tó ry  n a j-  
lepie j w y jaśn i op in ii publiczne j, w ła­
ściw y cha rak te r swego rządu. Jak ­
że podobnym język iem  przem aw ia li 
m in is trow ie  rządu V ichy, k iedy żą­
da li od swych p racow n ików  aktów ! 
zaprzaństwa.

A le  rząd, k tó ry  sam siebie pozba­
w ił wolności dzia łania, nie może 
przecież tolerować ludzi w o lnych ną  
czele poważnych in s ty tu c ji.

D la  p. Yvon Delbosa skandal nie 
polega na tym , że gwałcąc umowę 
polsko - francuską, rząd w y rz u c ił z 
F ra n c ji po lsk ich  nauczycieli. N ie  
oburza ją go również liczne prow o­
kacje rządu francuskiego, sk ie row a­
na . nrzeciw  Pudowej Rzeczpospolite j 
P olsk ie j! SKandàïèin je s t na tom iast 
fa k t,  że naukowcy francuscy pozwa­
la ją  sobie na niezależne myślenie  
i  yoc\pisują pro testy. Zaś skandalem  
nad skanda lam i je s t udzia ł w  a k c ji 
pro testacy jne j ludz i na w ysokich  
stanow iskach państwowych.

Stąd też czysto po licy jna  m yśl 
uzyskania „ sprostowania"  ze s trony  
trzech w yb itnych  uczonych. Gdyby 
bowiem drogą nacisku adm in is tra ­
cyjnego udało m u się zdobyć to 
sprostowanie, zadałby on poważny  
cios F rancuskiem u Z w iązkow i U n i­
w ersyteckiem u i  pom niejszyłby wa­
gę wysłanego protestu.

N a wypadek b raku  chęci ugięcia  
się przed wolą m in is tra , p. Delbos 
przygotow ał 'odpowiednie k ro k i, k tó ­
re m ogłyby stanow ić precedens dla  
przyszłych tego rodzaju wydarzeń.

Obecność p. Teissier w  k ie row n i­
ctw ie  Państwowego Ośrodka Badań  
N aukow ych jes t szczególnie ir y tu ­
jąca dla  p. l/elbosa. N a  czele te j in ­
s ty tu c ji, ju ż  od dawna chcianoby po­
staw ić jakąś  k rea tu rę  rządową, k tó ­
ra  przym knęłaby oczy na likw id ac ję  
wolności francusk ich  badań nauko­
w ych w  im ię „k o o rd y n a c ji" , czy li 
poddania się ścis łe j k o n tro li ze s tro ­
ny osób, niew iele m ających z nauką  
wspólnego , a nawet ze s trony ob­
cych rządów. Tego rodzaju p lany, 
by ły  ju ż  dyskutowane w  zachodnim  
sztabie generalnym  w  W aszyngto­
nie. 1

A le  inną jeszcze m yśl nape łn ia ła  
entuzjazm em  pana Delbosa. Z chw i- 

9dy raz skończy się z p ro f. Teis­
sier, będzie można z ■ ko le i załatwić, 
się z pro f. Jo lio t - Curie, k tórego  
stanowisko od dawna je s t ju ż  zagro­
żone w  im ię  tych samych in teresów4

P. Delbos skorzysta ł 'z p re tekstu , 
ja k im  była rezo lucja  F rancuskiego  
Z w iązku  Uniwersyteckiego. A le  po­
śpiech, ja k i w ykaza ł w  tym  wypad­
ku, okazał się d la  niego zgubny. Je­
go gruboskórne posunięcie w yw oła ło  
na tychm iast o lbrzym ie poruszenie; 
Cały un iw e rsyte t powsta ł w  obronie  
wolności słowa i  godności swoich  
przedstaw icie li. N a w szystk ich  w y ­
działach, w  in s ty tu ta ch  naukowych, 
w College de France, lis ty  pro testa­
cyjne po k ryw a ją  się podpisam i. M no­
żą się delegacje, prowadzone przez 
na jw yb itn ie jsze  osobistości z U n iw er­
syte tu  i  św ia ta  nauki.

W  tekście rezo luc ji p ro testacy jne j, 
uchwalonej przez radę w ydz ia łu  m a­
tem atyczno - przyrodniczego czyta­
m y : Odważna postawa pro f. Teissier 
reprezentuje tradyc je  U n iw ersyte tu. 
Od c h w ili swego powstania i  przez 
cały czas is tn ien ia , k ie row n ic tw o  
nad badaniam i naukow ym i we F ra n ­
c ji spoczywało w  rękach uczonego, 
znanego ze swej niezależnej posta­
wy. W łaśnie ta  niezależna postawa  
pro f. Teissier i  chęć u trzym an ia  nie­
zależności f  rancuskich badań nauko­
wych była przyczyną całb j h is to rii. 
Rząd, k tó ry  wszedł do k o a lic ji wo­
jennej, odgryw ając w  n ie j ro lę w y ­
konawcy, nie może sobie pozwolić na 
luksus niezależnej nauk i, an i w  ogó­
le na taką  naukę, k tó ra  m ogłaby  
służyć celom innym  n iż wojna.



S Ą  N A S  M IL IO N Y
pomnóżcie przez tyleż serc

Takie są w a runk i san itarne w  A fry c e  W schodniej.

W olny V ie tnam  walczy z analfabetyzm em .
Gaz łzaw iący —  to  oręż w a lk i im peria lis tów  

z dem okratycznym  ruchem studenckim.

V ie tnam ski serw is prasowy oraz transm itow any 
z Saigonu „G łos V ie tnam u“  donoszą, że w czasie starć 
z po lic ją  36 studentów zostało zabitych, 100 odniosło 
poważne obrażenia, zaś 1000 zostało lżej rannych.

Zagran iczn i -operatorzy filmowi, k tó rzy  nakręca li 
powyższe zajście, zosta li zmuszeni przez szefa p o lic ji 
francusk ie j do zniszczenia taśm. Cztery dz iennik i V ie t- 
namskie, k tó re  zam ieściły prawdziwe dane, dotyczącą 
liczby rannych i  zabitych, zosta ły zawieszone na sku­
tek  zarządzenia m arionetkowego „M in is te rs tw a “  in ­
fo rm a c ji. W  następstw ie zajść zam knięte zostały 
■wszystkie szkoły w V ie tnam is. S tra jk i studlsntów 
1 uczniów trw a ją  w dalszym ciągu. Gmachy un iw ersy­
te tów  i  budynki szkolne strzeżone są przez po lic ję 
francuską. ~

V

)
Co m inutę następuje jeden zgon z powodu gruź licy . 

1 m ilion  trędowatych.
N a 600 tysięcy mieszkańców przypada ty lk o  jeden 

szpita l.
87 proc. ludności, to  analfabeci —  50 m il. dzieci 

pozbawiono nauki.
Gazeta „D a ily  W orker“  podaje do wiadomości, że 

w  końcu stycznia 13-tu haiderabadzkich chłopów zosta­
ło  powieszonych „w  rezultacie fa rsy  sądowej, zorga­
nizowanej przez rząd in d y js k i“  i, że ogółem skazano 
na śm ierć 108 chłopów.

Na czym polegała ich wina? Przed jak im ś czasem 
chłop i jednego z rejonów Haiderabadu za ję li skrawek 
ziem i pod uprawę, by w ten sposób uchronić się przed 
śm iercią głodową. Gdy wojska N izama, w ładcy Ila ide - 
rabadu, księcia despoty us iłow ały zwrócić ziemię ob­
szarnikom, chłopi s ta w ili opór.

A  św iec ie  ż y ją  jeszcze m il io n y  lu d z i w  s k ra jn e j nędzy  i  u p o d le n iu . M il io n y  lu d z i,  k tó r y c h  je d y n ą  
w in ą  je s t, że się u ro d z i l i  c z a rn i lu b  żó łc i. G e tto  h it le ro w s k ie  t r w a  n a d a l na  o lb rz y m ic h  po ła c iach  
k u l i  z ie m s k ie j. Z a b ija  się dz iec i, g w a łc i k o b ie ty ,  to r tu r u je  i  m o rd u je  m ężczyzn , p a li w io s k i i  m ia ­
steczka. T a k im i m e to d a m i u s i łu ją  im p e r ia liś c i u trz y m a ć  się na  te re n a c h  o g a rn ię ty c h  b u n te m  w o l­
ności. N a z y w a  się to  w  ic h  ję z y k u  „n ie s ie n ie m  c y w i l iz a c ji  z a c h o d n ie j“ .

L u d y  k o lo n ia ln e  p o z n a ły  się ju ż  dob rze  na  te j c y w iliz a c ji.  R u c h y  re w o lu c y jn e  o g a rn ę ły  V ie tn a m  
i  M a d a g a ska r, H u rm ę  i  P ó łn o cn ą  A f r y k ę .  M il io n y  lu d z i u p o d lo n y c h  w a lc z ą  o godność cz łow ieczą .

P ro w a d z im y  w s p ó ln ą  w a lk ę . N ie  spo czn iem y w  n ie j,  d o p ó k i na  c a ły m  św iec ie  n ie  będz ie  a n i je dnego  
k ra ju ,  noszącego na zw ę  „ k o lo n i i “ , d o p ó k i n ie  z n ik n ą  ra z  na zawsze z k u l i  z ie m s k ie j n a p is y  „ t y lk o  d la  b ia ły c h “ .

D la  nas n ie  is tn ie ją  lu d z ie  c z a rn i i  b ia li ,  lu d z ie  żó łc i i  c z e rw o n i. Is tn ie ją  t y lk o  lu d z ie  w o ln i i  o w o lno ść  
w a lczą cy , o raz lu d z ie  n iosą cy  n ie w o lę . T y c h  o s ta tn ic h  zw a lczać bę d z ie m y  ze w s z y s tk ic h  naszych  s ił, aż do p e ł­
nego z w y c ię s tw a .

W olność id z ie  na ś w ia t coraz szybszym  k ro k ie m . D z is ia j o b ję ła  ona p ra w ie  ca łą  A z ję  i  w ie le  k ra jó w  
e u ro p e js k ic h . J u t ro  o b e jm ie  c a ły  ś w ia t. A  s ło w o  „ k o lo n ia “  p rz e jd z ie  do la m usa  h is to r i i ,  ja k o  je d n a  z n a jw ię k ­
szych h a ńb  lu d zko śc i.
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M łodzież indonezyjska dem onstru je przeciw holenderskim  
kolon izatorom .

U rn y  z procham i 2-ch zamordowanych działaczy studenckich 
w  Burm ie.

»Times“ , „N ew s Chronicie“ , „M anchester G uard ian“  na wsizelkie 
•posoby wychw ala ją  „ducha koleżeńskości“  A n g lii w  stosunku do je j ko­
lon ii. „S ta re  pojęcie, że kolonie stanowią korzystny rynek zbytu dla su­
werennego państwa, jes t ju ż  oddawna zapomniane w  A n g li i“  —  zapewnia 
•T im es“ .

A le  w łaśnie przed k ilk u  dn iam i gazeta ka irska  „ A l  M y s r i“  opub li­
kowała l is t  przedstaw icie la wodzów rodowych narodu U gandy, o p raw - 
oziwej sy tu a c ji w jednej z ko lon ii b ry ty js k ic h  —  Ugandzie. L is t  ten może 
Posłużyć ja ko  niezła ilu s trac ja  do rozważań „T im es ‘a“ .

„U ganda przekształcona została obecnie w katow nię po licy jną , strze­
żoną w sposób na jbardzie j ścisły —  piszą oni w liście. —  W  Ugandzie 
szaleje na jbardz ie j bezwzględny te rro r  w ładz angielskich. A ng lia  cofa 
baród Ugandy do ponurych czasów dalekie j przeszłości. N aród Ugandy 
*y je  gorzej n iż bydło. A ng licy  aresztowali w szystkich wodzów plem ion 
1 w trą c ili ich do w ięzienia bez podania powodów. K o lon iza torzy angielscy 
chcą za pomocą tak ie j zbrodniczej 
P o lity k i doprowadzić naród Ugandy 
do rozpaczy i  zmusić go do k a p itu la ­
c j i  i  zaniechania w a lk i“ .

O kru tny  te rro r, prześladowania 
1 ucisk —  ta k  wygląda kólon ialna 
rzeczywistość, k tó rą  us iłu ją  ukryć 
Przed narodem b ry ty js k im  praw icow i 
labourzyści.

„ Era niczym niezakłóconego wyzysku i ucisk 
stąpiła era rewoluc.ji wyzwoleńczych w koloniach 
proletariatu tych krajów, era jego hegemonii w

Burm a została podbita przez im peria lizm  angie lski w d rug ie j po ło­
w ie ubiegłego w ieku i  po krw aw ych  wojnach kolon ia lnych w 1866 r . og ło­
szona częścią im perium  bry ty jsk iego .

Co nęciło i  nęci rabusiów im peria lis tycznych w Burm ie? —  Jej ogro­
mne bogactwa natura lne i  korzystne położenie strategiczne.

Narody B urm y w ie lokro tn ie  powstaw ały przeciwko swym ciemięzcom. 
N a js iln ie j w zm ógł się ruch narodowo-wyzwoleńczy w okresie d rug ie j 
w o jny  św iatowej i  po j-ej zakończeniu. O garnął on najszersze masy lu ­
dowe. ____

Im peria lizm  angie lski, k tó ry  wyszedł z w o jny w yraźnie osłabiony, 
nie b y ł w stan ie s tłum ić  go s iłą  oręża. Wówczas ko lon iza torzy b ry ty js c y  
uc iek li się do wybiegów.

Po p ierwsze: p rzy  pomocy swej agentury, rek ru tu ją ce j się z bu r- 
m ańskich nacjonalistów  bu żuazyjnych, k tó rzy  ta k  samo ja k  i  w innych 
k ra ja ch  odgryw ają  haniebną ro lę  zdrajców własnego narodu i  jego nie­
podległości.

A le  im peria lis tom  angie lskim  i  ich m arionetkom  burm ańskim  nie 
ndało się s tłum ić  w a lk i narodu burm ańskiego o niepodległość. Rozwój 
wydarzeń w B urm ie  świadczy o tym , że epoka bezkarnego ucisku ludów

kolon ia lnych m inęła dla im p e ria li-  
. . ,  •  stów  bezpowrotnie i, że żadne ich

U kolonii i  kra jów zależnych minęła. Na- '  m anewry są w  stanie zatrzym ać 

i krajach zależnych, era przebudzenia się
_ /  ee ś row any przez klasę robotniczą i  je j

t  e w o i u c p .  STALIN \  awangardę Kom unistyczną P a rtię
Burm y, wzrasta i  krzepnie,

biegu h is to rii.

Ruch narodowo-wyzwoleńczy k ie -

W  strasz liw ych warunkach pracuje ludność tubylcza w  kopa ln i u ra ­
nu Kongo Belg ijskiego. Ludzie gnieżdżą się w  brudnych barakaeh, oto­
czonych dru tem  kolczastym  i  p ilnowanych przez polic ję. P racu ją po 

—  16 godzin dziennie. O trzym u ją  oni głodowe p rzydz ia ły . B rak  jes t 
również na je lem entarn iejszej ochony pracy. N ie  ma pomocy lekarsk ie j. 
Zwerbowani do kopalń nie mogą porzucić pracy pod groźbą w trącenia do 
■więzienia na okres 2 la t. W  Kongo B e lg ijsk im , a także w sąsiednich 
angielskich dominiach kolon ia lnych władze um yśln ie ru jn u ją  chłopów, 
nakładając nadm ierne podatki, uciskając ich i  prześladując, by zmusić 
Pozostałą ludność do pracy w kopalniach uranu. ,
1 „P rzym usow a praca, nędza narodów kolon ia lnych i  dyskrym inac ja  
tasowa —  oto, co k ry je  się za szum nym i m owam i na tem at „P ra w  cz ło­
w ieka“ , w yg łaszanym i codziennie przez adwokatów „Zachodniej c y w ili­
zac ji“  —  pisze gazeta ..Drapeau Rouge —  Dimanche“

T ak pracują dzieci w  A fry c e  Północnej.

Po 119-tu la tach prowadzenia szlachetniej m is ji cyw ilizow an ia  barba­
rzyńców przez francuskich kolon izatorów  w A lgerze, 90 proc. ludności, to  
analfabeci. 1.500.000 dzieci w w ieku szkolnym jes t pozbawionych nauki.

Sytuacja na Madagaskarze wygląda podobnie, 70 proc. ludności, to 
analfabeci. Na 900 tys. dzieci i  m łodzieży w w ieku szkolnym  ty lk o  200 
tys . uczęszcza do szkół. N ie ma ani jednego un iw ersytetu, a w jedynej 
szkole przem ysłowej uczy się 120 uczni.

T y lk o  w  ciągu la t 1947 —  8 zostało zam ordowanych przez fra n c u ­
skich kolon izatorów 100 tys. bo jowników  o wolność Madagaskaru, a 20 
tys . w trąconych do więzień.

I



PIEŚNI LUDZI
VEDAMUTU syn VIGAVAZAMA

MIESZKANIEC ULICY TIRUMALAJPALAM

U lic y  T irum a la jpa lam  

nie znajdziecie na mapie 

N ie pokazują je j cudzoziemcom 

kołyszącym  w  samochodach 

nalane różowawym  tłuszczem cia ła, 

cudzoziemcom, co fo to g ra fu ją c  

w o ła ją : „ In d ie , ach!“

Są i  in n i wśród nich, ci w o ła ją : „A c h ! 

Te wszystkie wschodnie narody.

Są ich se tk i m ilionów , ży ją  w brudzie 

i  p o tra fią  jedyn ie żebrać,

nie  wiedzą co godność człowieka.

Baczm y p iln ie , by ż a rt w  h is to r ii 

nie z łoży ł w  ich ręce w ładzy !“

Mogę was zapewnić: 

u lica  T irum a la jpa lam  

ma dla znawców

w ie lk i wybór egzotycznych okropności.

K ow a l Selvaradżu —  beznogi ka leka : 

jedno oko się śmieje, drugie ropą płacze, 

żebrak Genesz ma zam iast us t 

czerwoną czeluść bez języka.

A  m a ły  S ilvan ta rza  się w  pyle 

i  nie nogi, lecz głowę po ziem i w łóczy, 

m iłą  główkę, co p rzy jaźn ie  
uśmiecha się pa trząc w  górę.

W yrobn ica  Pugana

cia ło  ma ja k  t ru ją c y  owoc —  pokry te  p lam am i, 

dziś kobieta o p lam is te j skórze, 

rozp ływ a  się w  szczęściu: 
na kolację będzie ja d ła  

dużego czarnego szczura.

A  oto jestem  ja , Vedamutu.

Syn V igavazam a,

w racani do brudów te j u licy

bo m ieszkam tu  i stąd pochodzę.

Jam  je s t ten, k tórego nie wolno dotknąć, 

człow iek bez kasty, 

p a r ia s . . .

MOD?

L U D O Ż E R C Y
Ty i  ja  — wspólnie w ygnaliśm y Wróg pokonany.

„W a lk a “  —  d rzew oryt chiński.

„Ż n iw a " *■—  d rzew oryt chiński.

„W yb o ry  na wsP‘ —  drzew ory t chiński.

p u łk i ludożerców, 

nie powrócą już do nao 

nie przy jdą  tu  znów.

Wspólnie z tobą przelewaliśmy 

w im ię  zwycięstwa 

ty  swoją —

ja  —  swoją, m urzyńską krew .

SANGGUN! BATENGBUHHJ

Więc dlaczego nie widzę wolności?

K to  ci kazał

m undur znów włożyć?

K to  ci kazał

towarzyszu z b iw aków  i m a rszó w  

chwycić pejcz

by mnie j  me dzieci batożyć?

TO BYŁO
ICH PRZESTĘPSTWEM

Było ich czterech chłopców — 

studentów un iw ersyte tu  — 

i  chociaż ich grube księgi 

m ów iły  o wiecznych prawdach 

i w ielkości człowieka — 

bez sądu rozstrzelał ich p lu ton

p o lic ji wojskowej 

w  skwarze południowego słońca, 

w  mieście Santa-Maria,

MULK RAJ ANAND

„ N IE D O T Y K A L N Y “*)
iFrog

ta ł  na rogu  u licy  i 
rzuca ł uk ra d k ie m  oczy-t 
ma na sklep, badając, 
co w ypad łoby n a jta n ie j. 
P rzeg lądał; leża ły  same 
dobre rzeczy: rasgulas, 

gulahjam ans, ludus. W szystk ie  w y ­
g ląda ły  soczyście i  grubo obłożone 
syropem, Z  pewnością n ie  będą ta ­
nie. W każdym  razie nie tan ie  dla 
niego. T ak ich  bow iem  ja k  on, za­
m ia taczy i in nych  biedaków , sk le p i­
karze zawsze oszuk iw a li. L ic z y li im  ' 
o w ie le  wyższe ceny, ja k  gdyby ty ­
tu łe m  rekom pensaty za owo skala­
nie, na k tó re  na raża li się przy  tej 
okaz ji. Dostrzegł ja leb is. W iedzia ł, 
że b y ły  to tan ie  słodycze; kup ow a ł 
je  ju ż  przedtem , Za ru p ię  można 
ich  by ło  dostać dwa fu n ty . Zdobył 
się na odwagę i  podszedł do sk le ­
p ikarza .

—  Jaleb is za cztery anny —• rze k ł 
nieśm ia ło n isk im  głosem; g łowę po­
c h y lił,  zakłopotany i trochę zaw sty­
dzony, że ludzie  w idzą go, ja k  k u ­
p u je  słodycze.

W łaśc ic ie l sklepu uśm iechnął się 
b lado, ja k b y  l i tu ją c  się nad n iew y- 
bredncścią sm aku zamiatacza. Ja­
leb is  b y ły  bow iem  bardzo lich ym  
sm ako łyk iem  i  n ie  zdarzało się, aby 
k toś in n y  poza pa riasam i kupow a ł 
k ie d y k o lw ie k  ja leb is  za cztery anny. 
B y ł jednakże ty lk o  kupcem . Ze z w y ­
k łą  kup iecką  energią pos taw ił w a ­
gę, rz u c ił na jedną szafkę k ilk a  
d robnych  kam yczków  i  parę czar­
nych , okrąg łych  żelaznych ciężar­
ków , po czym  na drugą zaczął kłaść 
c u k ie rk i. A le  szybkość, żwawość, z 
ja k ą  to wszystko czyn ił i z jaką  
następnie, sprawdzając balansujące 
sza lk i, un iós ł k ró tk i sznurek p rz y ­
w iązany do środka prę ta , a wreszcie 
z ja ką  rz u c ił c u k ie rk i na kaw a łek 
s ta r e j ' gazety, by ła  i w ie lce  zadzi­
w ia ją cą  i równocześnie bardzo po­
dejrzana. B akha w iedz ia ł, że został 
oszukany na wadze, ale n ie  m ia ł 
odw agi upom nieć się o swoje. Z ła ­
p a ł cu k ie rk i, k tó re  m u sk lep ika rz  
rz u c ił n iczym  p iłk ę  od k rok ie ta , 
po łoży ł cztery n ik low e  p ie n ią żk i na

m ent)
desce przed pom ocn ik iem  sklepo­
w ym , k tó ry  ju ż  s tu ł w  pogotow iu, 
aby je  polać wodą, i wyszedł ze 
sklepu, w ciąż zakłopotany, a je d ­
nak szczęśliwy.

O dw iną ł gazetę i  łapczyw ie  wsa­
dz ił sobie do ust cuk ierek. Smak 
ciepłego, s łodkiego syropu b y ł k o ją ­
cy i wspan ia ły. W zią ł jeszcze je d ­
nego. P rzy j P irs ie  by ło  m ieć pełne 
usta, bo w tedy  dopiero czuło się w 
pe łn i smak. Jak cudow nie było tak  
sobie iść u licą, zajadać słodycze i 
rozglądać się wokoło. Duże szyldy 
z nazw iskam i in d y js k ic h  kupców , 
adw okatów  i  lekarzy, ich ty tu ły  i 
zawody, wyp isane og rom nym i l i te ­
ram i, p a trz y ły  na niego z -g ó ry , z 
wyższych p ię te r ponad sklepam i. 
Jakże chc ia łby  um ieć przeczytać te 
p rze raź liw ie  jaskraw e napisy! Po­
cieszył się, przypom ina jąc sobie, że 
po po łu d n iu  będzie m ia ł pierwszą 
le k c ję  angielskiego. W tem  u jrz a ł 
siedzącą p rzy  • okn ie  kobietę. Zapa­
trz y ł się na nią, zapom inając o wszy­
stk im .

—  Idź . bokiem  drogi, ty  nędzny 
robaku ! —  usłyszał nagle czyjś 
k rzyk . —  Dlaczego n ie  wołasz i n ie  
uprzedzasz ludz i, żs się zbliżasz? 
Czy ty  wiesz, żeś m nie do tkną ł i ska­
la ł, ty  zezowaty synu krzywenogiego 
skorp iona! Teraz muszę iść i wziąć 
kąp ie l, aby się oczyścić. A  dopiero 
dziś rano w łoży łem  nowe dho ti i 
świeżą koszulę!

Bakha sta ł zdum iony i przerażony. 
Naraz przesta ły  działać w szystkie  
jego zm ysły. "M ilczał, ja k b y  m u od­
ję ło  mowę., O w ładną ł n im  jedyn ie  
strach i  pokora  oraz służalcza bez­
silność, P rzyw yk ł, że zwracano się 
do niego w  na jostrze jszych słowach, 
ale rzadko k ie d y  spadły na niego 
tak  n iespodziew anie i w  tak  gw a ł­
tow nej fo rm ie . Jakiś  dz iw ny, pełen 
poko ry  uśm iech, k tó ry  zawsze p o ja ­
w ia ł m u się na ustach w  obecności 
osób z w ysok ich  kast, osiadł m u na 
tw arzy. Podniósł nieco głowę i stał 
bez słowa, z oczyma spuszczonymi 
w  dół, na p rzec iw  krzyczącego czło- 
w ięka. W tem  spo jrza ł ukradk iem

w  p ro w in c ji Bulakan.

Stali spleceni uściskiem, 

w  m ilczeniu czekali na salwę, 

ty lko  jeden coś krzyknął... 

Oskarżono ich o sympatię 

dla Hukbalahap.

I to było  ich przestępstwem — 

s y m p a t i a .

Przekład Mariana B ielickiego

na swego prześladowcę: jego oczy 
nabiegłe b y ły  k rw ią  i  p łon ę ły  z 
oburzenia.

—  T y  Świnio, ty  psie, dlaczego 
nie  woła łeś i nie ostrzegłeś m nie, 
że idziesz? —  k rz y k n ą ł do tkn ię ty , 
dostrzegłszy na sobie spo jrzenie 
Bakhy. — Czy n ie  w iesz d ran iu , że 
ci n ie  w o lno  m nie dotykać?

Bakha o tw o rzy ł usta, ale n ie  m ógł 
w ydobyć głosu z k r ta n i. Chcia ł go 
przeprosić, z łożył ju ż  naw et ręce, 
schy lił czoło i coś bąknął. D o tkn ię ty  
jednakże nie zw ró c ił na to żadnej 
uwagi. A  Bakha b y ł zby t oszoło­
m iony, by móc pow tórzyć w yp o w ie ­
dziane słowo na ty le  głośno, by zo­
stało usłyszane i zrozumiane. „P o ­
k rzyw d zon y“  n ie  zadow olił się jego 
m ilczącą pokorą.

—  Ty w s trę tny  psie, ty  suk i synu,
ty  pom iocie  św ińsk i! — wrzeszczał, 
a w  m :ąrę ja k  jego' gn iew  rósł, sło­
wa przechodziły w  m ało zrozum ia­
ły  be łkot. — Ja... muszę iść ..; 
myć... a... a... a... szedłem za...
a... a... interesem i... i... i..., teraz 
teraz... przez ciebie... się... spóźnię.

Jakiś cz łow iek p rzystaną ł z boku, 
by zobaczyć, co się dzieje. M ia ł na 
sobie b ia ły , elegancki s tró j bogatego 
h induskiego kupca. Do niego z w ró ­
c ił się do tkn ię ty  ze swą krzy.wdą. 
Z jego zaciśniętych, trzęsących się 
w a rg  w yd ob yw a ły  się p rzy tłu m ion e  
słowa, n iczym  syk nadepniętego 
węża.

—  Ten b ru dn y  pies w p ad ł w p ros t 
na mnie. C a łk iem  bez g łow y chodzą 
teraz po ulicach. Szedł n ie  us iłu jąc  
nawet ostrzec lu d z i o tym , że się
zbliża. Ś w in ia .

Bakha sta ł ciągle ze złożonym i 
rękam i n ie  śm ie jąc podnieść czo­
ła, z lany potem , z wyrazem  bez­
na dz ie jn e j poko ry  i  bezbronności
na tw arzy.

P aru  innych  przechodniów  ze­
b ra ło  się w okó ł, pragnąc się do­
wiedzieć, co znaczą owe k rz y k i. 
O toczy li Bakhę kołem , trzym a ją c  
.się jednak  k ilk a  k ro k ó w  zdała od 
niego i wszyscy zgodnie po d ju d za li 
do tkn ię tego do dalszych napaści. 
P o lic ja n ta  oczyw iście n igdzie w  
po b liżu  n ie  było. Rzadko z ja w ia  
się on na ulicach m iast in dy jsk ich , 
zresztą jest to elem ent w  n a jw y ż ­
szym stopniu przekupny. R e k ru tu ­
ją  się bow iem  z rzezim ieszków  i  
z łodzie i, ja ko  że w ładze ho łd u ją



I HYMNY BOHATERÓW...
WISZNU DEH

N A R Ó D
JEST NIEŚMIERTELNY

Szły bandy przez pola in d y jsk ie j ziem i 
nasze chaty p łonęły, nas —  mordowano.
Lcoz w o li narodu spalić nie można 
i  ducha narodu nie rozstrzelano.

A n g lio ! Tyś nam nie szczędziła olow in,
Żelazem i  s ta lą  powstańców tęp iłaś 
i  stąd nasze serca są twardsze od sta li, 
a nasza decyzja żelaza ma siłę. ^ '

Jęk i i proch nad brzegam i Bengalu, 
chm ura popio łu z nad pastw isk p łyn ie .
N a polach żebraczych kw itn ie , do jrzewa 
nienawiść nasza, nienawiść jedyn ie !

i
M y ten o b fity  urodzaj zbierzemy 
rękam i, s ie rpam i zeżniemy go sami 
nasycim y n im  dusze i  groźnie ruszym y 
pod hasłem pokoju do w a lk i z w rogam i.

Życie bez łez będzie darem dla m atek, 
szturm  nasz do szczęścia bram y otw iera , 
bo nie napróżno nam m a tk i śpiewały, 
pieśń ludzi głodnych i  hym n bohaterów.

Tkacz i  w yrobn ik  jes t n ieśm ierte lny 
i  wieczne robocze b ra te rs tw o narodu 
garncarz i  rybak jest n ieśm ierte lny 
i  wieczną m iłością kochamy swobodę.

T1T CZON

Z D R A J C Y
Sjam czycy w y  ty lk o  z pozoru, a naprawdę hieny i  k ru k i,  
P lan M arsha lla  ■— waszą ewangelią, W  a ll-S tree t to wasze

bożyszcze.
Nasze życie, naród, rodzina  —  to są dla was przedm io ty

na sprzedaż,
Z wysokiego drzewa p lu jec ie  na to, że głód nas w yniszcza!

Niepodległość o jczyzny to dla was notowanie a k c ji
na g ie łdzie :

P ók i plącą śpieszycie, by ją  na do la ry  w ym ien ić !
S kw ap liw ie  wołacie, że S jam czycy to ty lk o  półludzie,
Chcąc nas rzucić  w  nowej w o jny  płom ienie.

Ledw ie gn iew ny rozlegnie się p ro tes t —  ju ż  krzyczycie  
. . j,H a te r ro ry ś c i! '

I  ju z  węszą wasi n a jm ic i zab ija jąc, paląc w szystko do tła . 
Słychać w rzask wasz na każdym  k ro k u : ,J&oskwa,

• K om in }o rm , kom un iśc i!“
A  na karabinach p o lic ji —  „m adę in  U SA“ .

Lec* je s t osiemnaście m ilionów  —  pomnóżcie przez m ęki
r  . , . . . i głód,
Lecz jes t osiemnaście m ilionów  —  spróbu jc ie  za tkać

. . . . .  im  us ta !
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i  ręce,
Lecz je s t osiemnaście m ilionów , a im ię  ich  je s t —  lu d !

On was wypędzi ze S jam u, rozdepcze ja k  słoń szakala. 1 
N ie  w ą tp ic ie  ju ż  nawet, k to  w  te j walce pędzie zwycięzcą. 
Lu d  św ia t odkryw a na nowo i  y jk racza dopiero w  życie,
I  gw iazdy będej, zazdrościć losów jego ju trzence !

VEDAMUTU syn V!GAVAZAMA

N O C N A  A K C J A  
P O L I C J I

K to  mu powiedział?
W ia tr  październikowy tasu je  w  niebie deszcz i  gw iazdy, 
kołysze jadow itą  wodę w cuchnącym rynsztoku.
K to  mu powiedział?
I  czy mu pow iedział? 1 
U jrz a ła  go pierwsza Pugana,
S ilvan pobiegł uprzedzić p rzy ja c ió ł 
i  oto teraz wszyscy czekamy na człow ieka 
co nocą ty lk o  przychodzi 
człow ieka co zna hasło,
czekamy i  pieśń zakazaną śpiewamy półgłosem.
Gdy słabe ręce w ia tru  
szeleszczą pa lm am i 
pieśń zam ilka.
Gdy syn ojca w ytłaczającego olej 
k rz y k n ie  z głodu przez sen, 
z ryw am y się.
W  trwodze, nadziei, oczekiwaniu 
p łyną godziny.
Pugana śpiewa. W e dnie zawsze m ilczy 
a po nocach śpiewa.

Lecz k tóż ta k  ciężko dyszy za d rzw iam i?  
K to  tam  za g lin ianą  ścianą szepce? 
trzasnę ła  zasuwa...
B ia li ludzie wchodzą, w rękach rew olw ery.
To nie są ci, to  nie są ci, 
na k tó rych  czeka liśm y!

Jest ich nazbyt w ie lu
byśm y się na nich m og li rzucić... 

W ie lu?  To nie przeraża!
Nas zawsze będzie w ięcej,

Bo z nam i są wszyscy w yklęci 
A le  dziś —  on i m ają broń 
J u tro  broń będzie w naszych rękach, 
a w tedy zobaczymy...
A  narazie, —

zbierzcie swe s iły , towarzysze, 

noc będzie bezlitosna.
O krutn ie ... 
bezlitosna.» ‘

HO CH! MINCH

JE S IE N N A  N O C
Obmyślam plany późną nocą;
Ledwie znajduję chwilę wytchnienia.

Jesienny Wiatr, jesienny deszcz 
zwiastują chłód jesieni.

Nagle wśród jesieni słyszę,
Głos rogu w spiętrzonych górach

Partyzanci już wrócili; 
mój kubek nie jest jeszcze pusty.

Przekłady MARIANA L. BIELICKIEGO

2asadzie ..Z łodzie j na jp rędze j zła- 
P;e z łodz ie ja “ .

Okoliczność, że znalazł się bez­
c e n n y  w  samym śrocUu otaczaj ą- 
Ce§o g0 tłum u , jeszcze bardzie j 
P rzyb iła  biednego Bakhę. Zdaw ało 
rPu się, że m u  s ił zbraknie, że 
Upadnie. Nagle b łysnęła m u m yśl, 
fżeby uciekać. Dać nura  w  tłu m  
1 uciec stąd, od te j to r tu ry  ja k  
Uajdale j, ja k  na jd a le j. A le  w  te j 
samej c h w ili uśw iadom ił sobie, że 
barie ra  ja ką  jes t otoczony, n ie  b y - 
Ja ba rie rą  m ateria lną . G dyby tak  
było, wówczas jedno tkn ięc ie  jego 
m ocnych ram ion  w ystarczy łoby, 
aby pow a lić  tych  zasuszonych, do 
szk ie le 'ćw  podobnych h indusk ich  
kupców. Przepaść, " k tó ra  go od 
n ich dz ie liła , by ła  Inne j —  m o­
ra lne j na tu ry . Z daw ał sobie spra - 
'VQ; że gdyby zaatakow ał tych  lu ­
dzi, n ieu n ikn ie n ie  do tkną łby  i ska­
la ł now ych i  to w ie lu ; ju ż  s ły ­
szał w  uszach nowe przekleństw a, 
k tó reby ściągnął na sieb ie  tym  
Tyczynem .
. — Co za czasy nadchodzą! Te 
sWinie coraz ba rdz ie j podnoszą 
głowę! —  rz e k ł ja k iś  człow iek po­
chylony od starości. —  Jeden z 
tak ich  ja k  ten, k tó ry  czyści u m n ie  
Ustęp, ośw iadczył m i onegdaj, że 
chce za -swą pracę nie jedną, a 
uwig ru p ie  m iesięcznie, prócz je- 
^Zoflią, dostaje codziennie.

— Szedł środkiem  u lic y  ja k  sam 
Uń cc k ró l albo co n a jm n ie j jego za- 
?ję.poą!"—  krzycza ł skalany. — Pg- 
Piysicię ty lk o , pom yślcie, ludzie, co 
Za beźćzńińpść',

— O tak, tak ! Ja tp znam — 
U trą c ił pew ien źm izerow any człc- 
cżyńa. —  Bóg jedeń .wje, do czego 
?i gnojarze w  dzisiejszych czasach 
Zdążają!

■— Jak gdyby cala u lica  do n ie - 
należała! —- k rz y k n ą ł do tkn ię ty .

Jak iś  lilić z n y  urwis. —  paru ich 
Prześliznęło się m iędzy noga nr. 
flu jaCych, aby Zobaczyć, co się w  
sręc&u dzieje —  zaw tó row a ł do­
tkn ię tem u:

~~o p ,  ty  psi synu! Debrze ci tak ! 
4 a jo, że i nas zawsze b il!

—  pa trzc ie  no, pa trzc ie ! —  ju ­
dz ił poszkodowany. —  Qn b i ł na­
sze n iew inn e  dzieci. Co ' za ło tr !

Bakha sta ł dotąd niem y, ale 
n) " ® stw °  u rw isa  oburzy ło  go do 
s ębi i  w yw o ła ło  a k t samoobrony.

—  K ie d y  cię b iłem ? —  zapyta ł 
gn iewnie chłopca.

—  Patrzcie, ja k i zuchw a ły ! —  
k rz y k n ą ł do tkn ię ty . N ie  dosyć, że 
skrzyw dz ił, to jeszcze w  dodatku 
obraża, on k ła m ie ! Słyszycie?!

—  Nie, panie, to n iep raw da, że 
ja  b ilem  tego malca. To n ie p ra w ­
da —  rz e k ł Bakha b łaga lnym  to ­
nem. —  Ż le  postąp iłem  teraz, za­
pom nia łem  wołać. Proszę o daro­
wanie. To się w ięce j n ie  zdarzy. 
Ja napraw dę zapom niałem . Bardzo 
proszę o przebaczenie. To się ju ż  
n igdy  d ru g i raz n ie  pow tórzy.

A le  nap ie ra jący  coraz ba rdz ie j 
tłum , z tw a rza m i w y k rz y w io n y m i 
odrazą, szydzący i m ie rzący go 
n ien aw is tn ym i spo jrzen iam i, n ie

kazać swa skruchę do w iadom ości 
swych prześladowców. Lecz ta p u ­
sta przestrzeń, stworzona przez n ich  
w okó ł niego, okazała się przeszko­
dą nie  do przebycia. Jego m y ś li 
i  uczucia n ie  m og ły je j pokonać 
i dotrzeć do ic h  serc. S ta ł w ięc 
m ilczący, 1 podczas gdy on i m io ta li 
się z w ściekłości, d r w il i  i  szydz ili 
w  zapam iętaniu.

—  Bezczelna, g łup ia  Św inia !
—  Pracować to się im  nie  chce.
—  T y lko  się wa łęsa ją p różn iak i.
—  Tacy p ó w in n i zn iknąć z po ­

w ie rzchn i z ie m i!
Szczęściem dla Bakhy, rozleg ł 

się nagle głos woźnicy,, popędzają­
cego starą, koślaw ą szkapę, k tó ra  
szamocząc się m iędzy dwom a dy -

okazał ani cienia współczucia w o ­
bec jego s jiruchy  i  żalu. S ta ł rau - 
re iń , g łu ch y  na jego słowa i  ja k

9 a ch łop­
ca, w.ijącęgo.' się ze s trachu  pod 
gradem  w yzty;śk i przekleństw , 
zna jdow a ł jąkięś/isadysjycznę zado­
w o le n i'.  C i śpóŚrpd Śfójąęyćh m il­
czeli, zdawał; się w. oburzeniu k rz y - 
ćżąćyęh yktdżićć jedyn ie  dowód o- 
s labienia swego własnego poczucia 
s i ły . '

D la B akhy każda sekunda w y ­
dawała się w iek ie m  nieszczęścia i  
c ie rp ien ia . Sh.l bez ru c h u / pełen 
un iżonej pokory. W sercu czuł n ie ­
pokó j, nogi m u d rża ły  i  żdawało 
się, że odm ów ią m u posłuszeństwa. 
Ż a łow a ł na praw dę swojego uczyn­
k u  i  z całego serca p ra gn ą ł p rze -

szlam i, ciągnęła roztrzęsiony, do 
skrZyną. podobny d w ukó low y  wóz. 
Woźpica, n ie  m ając dzwonka ani 
rogów, k rz y k n ą ł, aby m u  zrob io ­
no w o lną drogę, ^ciągając ró w n o ­
cześnie le jcam i szkapinę w  oba­
w ie  Sprzed ja k im ś  w ypadkiem . 
T łum  ro/.b ieg ł się na bok i, w  za­
leżności ód w ie k u  i  usposobienia 
w ybucha jąc ok rzyka m i to nieza­
dowolenia. to wesołości, to nagany. 
Człow iek d o tkn ię ty  B y ł z tego w i ­
dać niezadowolony. N ie  ruśży l .się 
z m iejsca, choć jaśne by ło , że m u ­
si to uczyn ić ,1 aby wóż m ógł prze­
jechać. Po faz  Bierwśr.y od w fó lu  
ła t m ia ł - okazję do Zam anifestowa­
n ia  sw e j s iły . B ra k  ja k ie g o ko l­
w ie k  oporu ze s tro n y  potulnego 
zam iatacza na jego słowne a tak i

w y w o ła ł u  niego fałszy^-e poczu­
cie w łasne j mocy. U czu ł się nagle 
tak  s ilny , ja k b y  jego ciało, w yso ­
kości czterech stóp i dziesięciu 
ca li p rzyb ra ło  postać w ie lko luda .

—  H e j, uw ażaj pan —  k rz y k n ą ł 
woźnica szorstko, ja k  zazwyczaj 
c z y n ili to ludzie  te j p ro fes ji.

D o tk n ię ty  spo jrza ł na niego obu­
rzonym , n ie c ie rp liw y m  w zrok iem  
i  da ł znak ręką aby zaczekał.

—  N ie rzuca j ta k  tych  swoich 
ślep iów  na m n ie  —  odpow iedzia ł 
w oźnica na jego spo jrzenie i już  
chcia ł jechać da le j, gdy w  tern 
gw a łtow n ie  za trzym a ł ko n ia  le j ­
cami.

—  D otknąłeś m nie, —  m ó w ił po­
szkodowany do Bakhy. —  T ak czy 
owak, muszę się teraz kąpać i  o - 
czyścić, w ięc  weź to ja k o  zapłatę 
za swą p rzek lę tą  bezmyślność, ty  
św ińsk i synu! —  I w  p o w ie trzu  
rozleg ło się głośne, ostre uderze­
nie.

T u rba n  upad ł Baksze z g łow y 
i  cu k ie rk i, k tó re  trzym a ł w  pap ie ­
rze, rozsypa ły się po ziem i. O słu- 
p;a ł. P łom ień  gn iew u zap a lił m u 
się w  oczach i roz łoży ł splecione 
na znak po ko ry  ręce. Ł z y  sp ływ a ły  
m u po po liczkach, z^ oczu . w yz ie ­
ra ła  żądza zemsty, dyszało n ią  ca­
łe  jego ogrom ne, mocne ciało. P rze­
strach, óBurzenie," gn iew  iib e jm o - 
\va!y gn r.aprzcm ian. W  je dn e j se- 
hundzie s tra c ił swą pokorną u leg ­
łos? i by łb y  s trą c ił rów nież pano­
w anie  nad sobą, ale cz łow iek, k tó - 
i y  go uderzy ł, zdążył ju ż  Zniknąć 
w  tłum ie .

—  Zostaw  go, n ie  m artw : się, 
n icc ii sobie idzię. Weź i  zaw iąż 
sotaie1 1 urban —  pocieszał go w oź­
nica; k tó ry  ja ko  m uzu łm an in , ‘ a 
w ięc Uważany przez o rto d o ksy j­
nych h indusów  za niedotyka lnego, 
pcdź ie lą ł do pśwnegó stopnia obu­
rzenie Bakhy.

B akha zeszedł z jezdn i i  posta­
w iw szy  na z iem i kosz i m io tłę  za­
w iąza ł sobie jako  tako tu rban , po­
czym ściera jąc rękaw em  łzy  z tw a ­
rzy, podn iós ł narzędzia p racy i  r u ­
szył w  drogę.

*) M u lk  R a j A nand „N ie d o ty ­
k a ln y “ , K s iążn ica  A tlas, s tr. 180.

KSIĄŻKA O WYZYSKU 
KOLONIALNYM*)

Przez 17 la t  w ysoki urzędn ik ho­
lenderskie j a d m in is tra c ji ko lon ia lne j 
E dw ard Douves Dekker (1820 ■—- 
1887), p e łn ił służbę w  Indonezji. 
Przez ca ły ten okres domagał się on 
n ieustęp liw ie  spraw iedliwości dla 
zdanej jego opiece ludności m iejsco­
w ej, aby wreszcie, poznawszy darem ­
ność w ys iłków  i  bezsens w łasnych 
urzędowych przysiąg, podać się do 
dym is ji i  -— ja k  żaden z zapobieg li­
wych d yg n ita rzy  —- bez odznaczeń, 
zasług i  m ienia wrócić do k ra ju . Tu 
pod pseudonimem „M u lta tu ii“  w yda ł 
książkę p t. „M aks Havel&ar“ . Je j bo­
haterem  je s t sam au to r, m a te ria ł zaś 
czerpany z doświadczeń d ług ich  la t 
prący, ze znajomości łudz i i  op isy­
wanych stosunków, popa rty  p rz y ta ­
czanym i tekstam i urzędowej kores­
pondencji, nadaje jego powieści w y ­
soką wartość poznawczą.

Książka napisana z demaskatorską 
pasją, z gorącym  protestem  przeciw  
uciskow i ludności i  sam owoli w ładz, 
odsłania ohydę im peria lis tyczne j po­
l i ty k i H o land ii, zdążającej do k ra ń ­
cowego, w yzysku ludności tubylcze j 
i  dó ja k  na jda le j posuniętej eksploa­
ta c ji bóg? ctw  k ra ju .

Indonezja w  powieści M u lta tu liego  
jes t przyk ładow ym , klasycznym  
w prost obiektem  kolonialnego w y ­
zysku w  faz ie  wkraczan ia gospodar­
k i kap ita lis tyczne j w  im peria lizm .

W yzysk iw an i tub y lcy  o trzym u ją  
głodowe płace za pracę w  plantacjach 
eksportowych tow arów  w ysokowar- 
tościowych (kawa, kakào, herba ta ), 
na k tó rych  produkcję muszą przesta­
w ić swoje drobne gospodarstwa. N ie 
starcza ju ż  obszaru na produkcję 
środków żywności ( ry ż ) , więc konse­
kwencją kap ita lis tyczne j eksploatacji 
je s t głód, doprowadzający —  na u ro ­
dzajnej Jaw ie aż do ludożerstwa.

Równocześnie rosną fo rtu n y  holen­
derskich eksploatatorów  kolon ia lnych, 
m aklerów , ko lon is tów  i  handlarzy.

Bicz holenderski nie je s t jedynym , 
k tó ry  chłoszeze tubylczą ludność p ra ­
cującą.* Dotychczasowi w ładcy tych 
terenów —  feuda ln i kacykowie, m ie j­
scowa arys tokrac ja  —  szybko zna j­
du ją wspólny język z now ym i pana­
m i i za cenę w ysokich urzędów, oraz 
pokaźnych p re m ii spe łn ia ją  ro lę p ra ­
sy, w yciska jącej z ludności pracę i  zy­
ski. W ładza tych  „regen tów “  dotyczy 
m ienia, życia i  śm ierci poddanych, a 
za tym  upraw nionym  bezprawiem 
sto ją  kolonialne p u łk i holenderskie.

Nędzarze, bezradni i  osaczeni, 
sk łada ją  urzędnikom  daremne skarg i 
i  pro testy, ucieka ją w  lasy, wreszcie, 
ginąc w  walkach powstańczych, do­
starcza ją nowych w aw rzynów  „boha­
te rs k ie j“  a rm ii kolon ia lne j.

M u lta tu ii, k tó ry  w  czasie urzędo­
wania b y ł jednym  z nielicznych 
sprzeciw iających się w yzyskow i, p ra ­
gnął, aby w ieści o op łakanym  stanie 
ko lon ii, o nędzy i  ciemnocie ludności, 
zepchniętej do ro l i „narzędzi do ka ­
w y  i  cukru “  —  dostały się do E uro ­
py, aby p rzeb iły  skorupę bezpod­
stawnego op tym izm ^, k tó ry m  k ła m li­
we ra p o rty  i  sprawozdania urzędn i­
ków  uspoka ja ły  rząd holenderski.

Jednym ze środków wstrząśnięcia 
op in ii publicznej H o land ii je s t w  po-

wieści ukazanie „czcigodnych" am­
sterdam skich kupców, k tó rym  z p ra ­
cy M ala jczyków  w zras ta ją  m a ją tk i, 
b iu ra , znaczenie. Typow ym  ich przed­
staw icielem  je s t m akle r D rookstop- 
pel. M ie rno ta  um ysłowa, obskuran­
tyzm , pe rfid ia  •— oto jego cechy cha­
rakterystyczne. Ten przyz iem ny g ro - 
szorób ka ry k a tu ru je  sam siebie w  
pa rtiach  powieści, w  k tó rych  z w o li 
au tora je s t na rra torem . A probu je  on 
pracę niem al niewolniczą, z łodzie j­
stwa i  eksploatację, potępia wszelką 
śmielszą m yśl. A  zawsze w łasny in ­
teres łączy z przepisam i i  naukam i 
kościoła, k tó re  chętnie przytacza 
i  odpowiednio in te rp re tu ję . W  im ię  
w o li bożej, w  im ię zbawienia p racu ją  
ludy  ko lon ia lne: „A  je ś li jako środek 
pomocniczy potrzebna je s t tu  praca, 
czy wolno nam je j odmawiać Jaw a j- 
czykow i wówczas, gdy dusza jego 
ta k  us iln ie  je j potrzebuje, aby nie zo­
stać później potępioną?...“  —  Tak 
im peria lis tyczna  burżuazja w yko rzy ­
stu je  re lig ię  dla uzasadnienia w yzy ­
sku kolonialnego. U w ydatn ien ie  te j 
ideologicznej podpórki ko lon ia lizm u 
p rzyczyn ia  Się do pełniejszego rea liz ­
mu powieści.

M u lta tu ii nie w idz i jednak w łaści­
w ej h is to ryczne j d rog i rozw iązania 
problem u. Choć tak. o s tro , rysu je  ón 
granicę m iędzy w yzysk iw anym i a 
w yzysku jącym i, k ry ty k a  jego je s t 
niepełna, gdyż ogranicza się do k ry ­
ty k i uciskających jednostek i  potę­
pien ia abstrakcyjnego „m olocha z ło ­
ta “ , nie zaś zbrodniczego systemu 
w yzysku i  k rzyw dy. L ibe ra ln y  hum a­
n ita ryzm  i  szlachetny, lecz ograniczo­
ny  utop izm  autora prowadzi go do 
wysuwania pe rsw azji i  współczucia, 
jako  środków naprawy.

Jeżeli m im o to uważam y „M aksa 
H avelaara“  za książkę w artościową 
społecznie i  artys tyczn ie , to nasku- 
tek  ładunku rew olucyjnego, ja k i n io ­
są jego wstrząsające opisy ko lon ia l­
nego wyzysku. W śród holenderskich 
eksp loatatorów  on jeden do jrza ł 
krzyw dę i  «pow iedzia ł się jaw nie  za 
uciśnionym i. „W y  m in is trow ie  i  gu ­
bernatorow ie —  w o ła  M u lta tu ii —  
nie liczcie zbytn io  na niedostateczną 
sprawność mego pióra. Może się ono 
w praw ić i  dojść do ta k ie j biegłości, 
że lud uw ie rzy p raw dzie !“

„...przetłum aczę swoją książkę na 
m a la jsk i, ja w a jsk i, sundajski, a lfu r-  
ski, bug inezyjsk i, ba ttakski... I  dusze 
biednych męczenników, k tó rym  p rzy ­
siągłem  nieść pomoc, zapalać będę 
ostrzącym i miecz pieśniam i bo jow y­
m i, ja , M u lta tu ii ! “

Słowa te w y jaśn ia ją  sens zamie­
rzeń autora. Rozum ia ł on swą po­
wieść jako a k t po lityczny, jako oręż 
w  walce o wolność wyzyskiwanych.

Dziś, gdy ludy Indonezji, M ala jów , 
V ie tnam u przedkłada ją im p e ria li­
stom w iekow y rachunek k rw i 
i k rzyw d y  —  książka M u lta tu liego  
je s t ich sprzym ierzeńcem w  walce.

W . W asilewska

*) M U L T A T U L I „M aks  H avelaar“ , 
K siążka i W iedza, W arszawa 1949, 
s tr. 214, przekład B ron is ław y Neu- 
fe ldów ny.

M łodzież ko lon ia lna  
na F es tiw a lu  w  B u­

dapeszcie.
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HALINA ALTMAN
ki«r. wydx. organiracyjnego ZG ZAM?

Od k ilk u  tygodn i trw a ją  we 
w szystk ich  ośrodkach akadem ickich 
K onferencje  Uczelniane ZA M P -u. 
Odbyło się ich dotychczas 48 t.zn. 
ponad 2/3 ogólnej liczby.

K onferencje  Uczelniane podsumo­
w u ją  pracę Z A M P -u za pó łto ra rocz­
ny  okres od ch w ili zjednoczenia o r­
gan izacji studenckich. Okres ten 
p rzyn iós ł naszej o rgan izac ji w ie lk ie  
osiągnięcia. Z A M P  sta je  się coraz 
potężniejszą organizacją studencką, 
k ie ru jącą życiem studenckim . W zra ­
sta au to ry te t o rgan izac ji w masach 
studenckich, wzrasta zaufanie demo­
kra tyczne j pro fesury  do naszej o rga­
n izac ji.

W ym owne są c y fry  wzrostu naszej 
o rgan izac ji. C ztery studenckie orga­
nizacje ideowo-wychowaweze skup ia­
ły  w swych szeregach w ch w ili je d ­
noczenia się ok. 15 tys. członków. 
Z A M p  liczy obecnie ponad 42 tys. 
członków, co stanow i 35 proc. ogółu 
stud iu jące j m łodzieży.

W zrost ten jes t w yn ik iem  zjedno­
czenia s ił, w yn ik iem  usilne j pracy 
w ciągu ubiegłego okresu, pracy na 
wszystkich odcinkach życia studenc­
kiego. Jest to wreszcie w poważnej 
m ierze w yn ik  dem okra tyzacji składu 
społecznego studentów, jaką  osiąg­
nęliśm y skutk iem  tegorocznej akc ji 
przy jęć na I  rok  studiów.

A le  wzrost liczbowy to .byn a jm n ie j 
n ie  najw iększe osiągnięcie naszej o r­
gan izac ji w m in ionym  okresie. 
W zm ogła się również aktywność o r­
gan izacji i  rozszerzyła się problem a­
ty k a  je j p racy; Z A M P  ogarn ia swo­
im  wpływem  masy niezorganizowa- 
ne j m łodzieży.

Rozpoczynając pracę w bieżącym 
roku  akadem ickim  wysunęliśm y 
przed w szystk im i studentam i - demo­
k ra ta m i w Polsce, w szczególności 
jednak przed ZAM P-em , zadanie 
podniesienia postępów w nauce i  w a l­
kę o postępową treść w iedzy. Do re ­
a liz a c ji tego w ie lk iego zadania sku­
p iliśm y  wszystkich ZAM P-owców i 
masy niezorganizowanych studen­
tów . Realizacja tego zadania sta ła  
się poważnym momentem, m ob ilizu ­
jącym  rzesze m łodzieży akadem ickie j 
w okół szerokiego fro n tu  w a lk i o po­
kó j i  pracę dla ludowej ojczyzny. 
W yrazem tego szerokiego fro n tu  jes t 
krzepnąca coraz bardzie j Federacja 
Polskich O rgan izac ji Studenckich, 
w k tó re j przodującą s iłą  je s t ZA M P .

Te nasze osiągnięcia s ta ły  się m o­
ż liw e  dzięki wzmocnieniu o rgan iza­
cyjnem u ZA M P -u, dzięki rosnącemu 
uśw iadom ieniu ideologicznemu jego 
członków, dzięki coraz lepszej, św ia­
domej dyscyp lin ie  organ izacyjne j 
ZAM P-owców , dzięki coraz lepszej 
p racy w ładz organ izacyjnych.

N ie  ustrzeg liśm y się jednak w  na ­
szej pracy o rgan izacyjne j błędów, 
czasem błędów poważnych, k tó re  u- 
tru d n ia ją  pracę, opóźniają naszą 
działalność, a tym  samym um n ie j­
szają naszą ro lę  w życiu studentów.

~.W S Z K O L E N IU ..

P O D S U M O W A LIŚ M Y  W Y N IK I 
N A S Z E J P R A C Y ..

P ierwszym  zadaniem K on fe renc ji 
Uczeln ianych by ło  podsumowanie do­
tychczasowej pracy Z A M P -u na u- 
czelni, ocenienie osiągnięć i  braków, 
usta lenie tak ich  fo rm  pracy, k tóre 
pozw o liłyby ja k  na jbardz ie j pow ię­
kszyć osiągnięcia, a b ra k i i  błędy 
sprowadzić do m in im um .

Sprawozdania ustępujących Zarzą­
dów Uczelnianych i re fe ra ty  na K on­
ferencjach w yw o ła ły  z reg u ły  bardzo 
ożyw ioną i  często głęboką dyskusję. 
N a  szczególną uwagę zasługuje duża 
aktywność delegatów —  ilość m ów­
ców na w ielu konferencjach p rzekra ­
czała 20 osób, na k ilk u  nawet docho­
dz iła  do 40. B y ły  jednak i  tak ie  kon­
ferencje , gdzie ilość mówców wyno­
siła... dw ie osoby. A le  taka by ła  t y l ­
ko  jedna.

Aktyw ność delegatów nie  cha rak­
te ryzow a ła  się ty lk o  ilością dysku­
tan tów . W  dyskusjach poruszano ca­
ły  szereg problemów, oceniając k r y ­
tyczn ie  dotychczasową pracę Z A M  
P-u na uczelni, podkreślając osiąg­
nięcia, wnosząc spostrzeżenia i p ro ­
je k ty . A tm osfe ra  kon fe renc ji wska­
zuje na to, że a k tyw  Z A M P -ow y zro­
zum ia ł w ie lką , budującą ro lę  zdrowej 
k r y ty k i i sam o kry tyk i. N ie  w stydzo­
no się błędów i  śm ia ło je  wysuwano, 
dyskutowano nad ich przyczynam i.

Ciekawe jes t, ja k ie  problem y zna­
la z ły  najszerszy oddźwięk wśród de­
legatów na Konferencjach.

...W Z.S.N-ACH...

Dyskusja wskazała, i to  na w szy­
s tk ich  bez w y ją tk u  konferencjach, że 
hasło podniesienia postępów w nauce 
znalazło zrozum ienie i szeroki od­
dźw ięk w o rgan izac ji. Praca ZSN-ów 
była om awiana szeroko i  wszech­
stronn ie . S tw ierdza jąc w ie lk ie  nasze 
osiągnięcia w te j dziedzinie, delega­
ci podkreśla li dotychczasowe błędy 
w pracy ZSN-ów, k tó re  nierzadko 
jeszcze stanowią jedynie fo rm alną 
in s ty tu c ję . Masowe, a często żyw io ­
łowe tworzenie ZSN-ów spowodowa­
ło , że ZA M P  w n iektó rych  w ypad­
kach w ypuścił z rąk  kie row nictw o.

Tematem wypowiedzi w ie lu  dysku­
tan tów  na konferencjach by ła  spra­
wa w a lk i o postępową treść nauki. 
M ów iono o osiągnięciach dem okra­
tycznych profesorów w te j dziedzi­
nie, mówiono także o spotykanych 
jeszcze na w ielu uczelniach wstecz­
nych, reakcyjnych teoriach. Z byt ma­
ło  m ówiono o pracy ZAM P-ow skich 
zespołów Naukowych i o pracy K ó ł 
N aukow ych. To m ilczenie świadczy 
w yraźn ie  o tym , że nasza praca w 
te j dziedzinie nie rozw inęła się je ­
szcze należycie, że sto ją  przed nam i 
na tym  polu w ie lk ie  zadania.

Zagadnienie szkolenia i  samo­
kształcenia ideologicznego członków 
Z A M P -u  to  jeden z na jpow ażn ie j­
szych problem ów naszego życia o r­
ganizacyjnego. Chociaż mam y tu  du- 
żę osiągnięcia, K onferencje  s tw ie r­
dz iły  jednak, że je s t to  jeszcze ba r­
dzo kule jąca dziedzina naszej pracy. 
N ie  wszyscy członkow ie organ izac ji 
doceniają ro lę  szkolenia ideolog icz­
nego, nie w szystkie  instancje  Z A M  
P-owe p o tra f iły  je  odpowiednio zor­
ganizować, nadać mu tak ie  fo rm y , 
aby m ogło objąć całą organizację. 
21e jes t, jeże li na n iek tó rych  uczel­
niach frekw encja  ZAM P-owców  na 
zebraniach zespołów sam okształcenia 
ideologicznego wynosi 40 proc., i  że 
ZA M P -ow cy nie rozum ie ją  ro li,  
ja ką  uśw iadomienie ideowo - p o li­
tyczne odgryw a w ich nauce i  pracy. 
A  m ie liśm y do czynienia i z ta k im i 
g łosam i na konferencjach, k tó re  
usp raw ied liw ia ły  słaby zasięg samo­
kształcenia fak tem , że jego prob le­
m atyka nie je s t ściśle związana 
z k ie runkiem  stud iów . A  przecież 
obowiązkiem każdego ZAM P-owca 
jes t nie ty lk o  podnosić swój poziom 
naukowy w zakresie obranej przez 
siebie dziedziny w iedzy, ale także po­
znawać m arksistow ską naukę o spo­
łeczeństw ie, o prawach rozw o ju  re ­
w o luc ji, o prawach budownictwa so­
cja listycznego. ZAM P-ow iec nie m o­
że być ty lk o  zasklepionym  w swojej 
dziedzinie specja listą, musi być ta k ­
że aktyw nym  uczestnikiem  życia po­
litycznego. Tę prawdę muszą zrozu­
mieć koledzy ze Szkoły In ż y n ie ry j­
nej w Poznaniu.

ko łam i, s ta ra ły  się k ierować pracą 
z za b iu rka . Poważny i  bardzo po­
wszechny błąd, k tó ry  daje się zauwa­
żyć we wszystkich instancjach orga­
n izac ji, to  brak k o n tro li wykonania 
uchwał.

W ZMÓC GOTOWOŚĆ BO JO W Ą

...W Ż Y C IU  O R G A N IZA C Y JN Y M ..,

Sprawy wewnętrzno - o rgan izacy j­
ne zna lazły żywy oddźwięk wśród 
uczestników dyskusji. S tw ierdzono tu  
dużo błędów w systemie pracy na­
szych kó ł, in s ta nc ji wydzia łow ych 
i  uczelnianych. N ie  wszędzie p o tra ­
f il iś m y  jeszcze w ytw orzyć k o le k tyw ­
ny s ty l pracy Zarządów Uczelnianych 
i  W ydzia łow ych, a tym  samym dopu­
szczaliśm y do w ie lu  błędów, k tó rych  
przy ko lektyw nym  rozw iązyw aniu 
zagadnień można było  uniknąć. N ie ­
k tó re  Zarządy Uczelniane dopuściły 
do zb iurokra tyzow ania  swojej pracy, 
za tra c iły  kon tak t z organizacją, z

W alka klasowa na uczelni, nowa 
ta k tyka  wroga, k tó ry  w yp ierany 
m askuje swą działalność, a tym  sa­
m ym  czyni ją  jeszcze niebezpiecz­
niejszą i  wym agającą wzmożonej 
czujności z naszej s trony, by ła  w p ra ­
wdzie omawiana na konferencjach, 
ale n ie  zawsze tak , ja k  należy.

Dtóż większość naszych działaczy 
m ów i wprawdzie o tym  problem ie, 
ale u jm u je  go raczej teoretycznie, nie 
w idz i go na swoim konkre tnym  te re ­
nie. To niedostrzeganie w roga w 
swojej pracy, spowodowane je s t n a j­
częściej samouspokojeniem, które 
w yn ika  z jednej s trony z dużych 
osiągnięć ZA M P -u, z d ru g ie j zaś 
z n iskiego jeszcze poziomu ideowo - 
Politycznego naszego aktyw u.

Z by t m ało m iejsca poświęcono 
w dyskusjach zagadnieniu szerokiego 
fro n tu  dem okratycznych studentów 
i  jego organizacyjnego w yrazu —  
EPOS.

W  w ie lu  konferencjach w zię li 
udz ia ł przedstaw icie le robotniczych, 
szkolnych i  w ie jsk ich  kó ł ZM P. M ie ­
liśm y na konferencjach okazję do 
omówienia wraz z n im i naszych
osiągnięć i błędów (a tych  je s t jesz­
cze bardzo w ie le) w pracy Z A M P -u 
na teren ie k ó ł ZM P-owskieh, w  U n i­
wersyte tach N iedzielnych. N ieste ty , 
te j okaz ji praw ie n igdzie  n ic  w yko­
rzystano. Praca społeczna, k tó ra
skupia w y s iłk i w ie lu  ZAM P-owców 
i  rozszerza się poważnie, nie znalazła 
odpowiedniego oddźw ięku w dyskusji.

KOGO W Y B R A L IŚ M Y  DO ZU

W ybory nowych Zarządów U czel­
nianych to w ie lka  i  poważna funkc ja  
K on ferencji. Są one konkre tnym  w y ­
razem jednej z podstawowych zasad, 
na ja k ich  zbudowana je s t nasza o r­
ganizacja —  dem okracji w ew nątrz - 
organ izacyjne j. Delegaci na kon fe ­
rencje Uczelniane zrozum ie li w ie lką 
odpowiedzialność za dalszą d z ia ła l­
ność organ izacji, jaka spada na nich, 
gdy dokonują ak tu  wyborów w ładz

W

5UUJ
studiujących systemem 

korespondencyjnym
Przeszło trzysta  tysięcy ra ­

dzieckich 'dziewcząt i  chłopców 
uczy się systemem koresponden­
cy jnym  w  zakładach naukowych 
Zw iązku Radzieckiego. Na p ie rw ­
szy rok  studiów zapisało się w  
ciągu 1949 r. ponad 100 tysięcy 
nowych studentów. K S Z T A Ł ­
CENIE SYSTEMEM KORESPON 
D ENCYJNYM  STAŁO  SIĘ Z JA ­
W ISK IEM  M ASO W YM . '  iczba 
studiu jących w  ten sposób wzro­
sła szczególnie w  okresie powo­
jennej p ięcio la tk i, k iedy nastąpił 
szczególnie gw a łtow ny rozwój 
techn ik i przemysłowej i  ro lne j.

wszelką pomoc w  nauce. W w ie lu  
miastach k ra ju  utworzone zosta­
ły  specjalne PO RADNIE N A U ­
KOWE. Odbywają się w  nich 
spotkania studentów z nauczycie­
lam i, urządza się w yk łady  o o- 
statnich zdobyczach nauki i  tech­
n ik i, organizuje się ćwiczenia la - 
bora toryjno-praktyczne oraz t. p. 
sposobami pomaga się studentom, 
uczącym się z dala od swej uczel-
ni.

IN S TY TU TY  TEGO RODZAJU 
U D O STĘPNIAJĄ ZDOBYCIE 
WYŻSZEGO W Y K S ZT A ŁC E N IA  
TECHNICZNEGO PRZY RÓW­
NOCZESNEJ PRACY PRO DUK­
CYJNEJ.

6 P O  P R O S T U

Do większych uczelni typu  ko­
respondencyjnego należy w  ZSRR 
Wszechzwiązkowa PO LITE C H N I­
K A . Na je j siedmiu wydziałach 

kształcą się specjaliści w  43 
dziedzinach. Osiem tysięcy stu­
dentów, pochodzących z różnych 
m iast k ra ju , w ykorzystu je  czas 
w o lny od pracy na naukę. Dużą 
popularnością cieszy się Wszech- 
zw iązkowy IN S TY TU T ENER­
GETYCZNY. Posiada on f i l ie  w  
Leningradzie, Nowosybirsku, 
Swierdłowsku, K ijow ie , Taszkien­
cie i  Baku. Kszta łc i się w  n im  
przeszło cztery tysiące ludzi. W 
roku 1949 p rzy ję to  na pierwszy 
rok  1620 osób. Do Wszechrosyj- 
skiego ins ty tu tu  ■ przemysłu 
TEKSTYLNEG O  I  LEKK IEG O  
przyjęto w  1949 r. p raw ie  tysiąc 
kandydatów. Na w ydz ia ł IN Ż Y ­
NIERYJNO  - EKO N O M IC ZN Y 
w tym  instytucie wstąpiła  duża 
grupa robotn ików  Kupaw ińskie j 
fa b ry k i cienkiego sukna. Wszyscy 
pracują zupełnie samodzielnie, 
mają dobre i  celujące stopnie, a 
DO IN STY TU TU  PR ZYJEŻDŻA­
JĄ  T Y LK O  W  CELU S K ŁA D A ­
N IA  EG ZAMINÓ W .

Leningradzki In s ty tu t Przemy­
słowy istn ie je  20 lat. Dostarczył 
on już k ra jo w i ponad 2.000 w y ­
soko kw a lifikow anych  specjali­
stów. Setki robotn ików  różnych 
zawodów otrzym ało tu  dyplom y 
inżynierów.

In s ty tu ty  okazują studiu jącym

Studenci k ra jów  kolon ialnych 
o trzym u ją  od MZS powielacze, 
k tó re  pomogą w wydaniu n ie­
zbędnych pomocy naukowych.

organizacyjnych. Zgłaszane przez 
konferencje kandydatury b y ły  szero­
ko omawiane i  oceniane, jasno
i otwarcie podkreślano zasług i a k ty ­
w istów  proponowanych do w ładz, ja ­
sno i  o tw arc ie  wysuwano zarzu ty  
przeciw  nim .

W  skład nowych Zarządów Uczel­
nianych weszli na jlepsi członkowie 
ustępujących Zarządów : weszli także 
m łodzi ak tyw iśc i ŻA M P -ow i, p racu­
jący poprzednio w niższych ogniwach 
organ izacyjnych. W  nowoobranych 
Zarządach Uczelnianych znaleźli się 
ci, k tó rych  pochodzenie społeczne, 
dotychczasowa praca społeczna, u- 
świadomienie po lityczne gw arantu ją , 
żo pod ich kierow nictw em  organ iza­
cje uczelniane będą pracować dobrze. 
W nowych ZU za m ało jeszcze zna­
laz ło  się koleżanek-aktyw istek.

W ie lk im  naszym osiągnięciem jest 
fa k t, że nowoobrani członkowie Za­
rządów Uczelnianych to  w ogrom nej 
większości dobrzy, a często nawet 
celujący studenci. W łasnym  p rz y k ła ­
dem zadają oni k łam , szerzonym je ­
szcze gdzie-niegdzie tw ierdzeniom , 
że pracy społecznej nie można łączyć 
z wydajną nauką.

Po w ypoczynku u 
górach, nauka p ó j­

dzie lepie j.»

JCtanika studencka

P R Z Y G O T O W A N IA
DO K O N F E R E N C JI

Na w ielu uczelniach przygotow a­
n ia  do K on fe renc ji p o tra f iły  zmobi­
lizować całą organizację ZAM P-ową, 
całą uczelnię. Tak było na Państwo- 
w7ej Wyższej Szkole Pedagogicznej 
lv Łodzi, gdzie ja k  pisze Zarząd 
w sprawozdaniu; „N asza konferencja 
zaczęła się trz y  tygodnie przed je j 
rozpoczęciem. Cała nasza uczelnia 
ży ła  nią, trw a ły  gorączkowe przygo ­
towania. Co pewien czas nap ływ a ły  
m eldunki z Powziętych dla uczczenia 
kon ferencji zobowiązań przez Koła

A M F -u , ZSN-y, K o la  Naukowe 
i AZS. Każdy student zrzeszony 
I  niezrzeszony w yczekiw a ł gorączko- 
wo te j „ ta k  bardzo ważnej dla nas 
chw ili...“  Na te j uczelni po tra fiono  
uczynić z kon fe renc ji w ie lkie, godne 
je j znaczenia, wydarzenie. Odbiciem 
te j pracy by ło  masowe zdawanie eg­
zam inów przed term inem  z okaz ji 
kon ferenc ji, było  prowradzenie dodat­
kowego samokształcenia, była w re ­
szcie bardzo dobra frekw encja  na 
kon fe renc ji —  93 proc.

N ie  wszędzie jednak władze uczel­
niane Z A M P -u p o tra f iły  skupić do­
koła kon fe renc ji całą uczelnie i 
wszystk ich ZAM P-owców. I  tak  np. 
na Politechnice w K rakow ie  nawet 
w  ZA M P -ow ej gazetce ściennej tru d ­
no się by ło  doszukać w zm ianki
0 K on fe re n c ji; na te j samej uczelni 
frekw encja  delegatów wynosiła  zale­
dw ie 67 proc. T ak i stan, p rzy dobrej 
wszechstronnej i  g łębokie j dyskusji 
na kon fe renc ji wskazującej na dobry 
ak tyw , dowodzi poważnego zaniedba­
nia Przygotowań ze strony Zarządu 
Uczelnianego.

Innym  problemem wym agającym  
omówienia jes t udzia ł profesorów
1 Pracowników naukowych w naszych 
konferencjach. S tw ierdzić należy, że 
n iestety, poza n ie licznym i w y ją tka m i 
by ł on m in im a lny. P rofesorow ie za 
proszeni na konferencję nie przycho 
dz ili, a jeże li przychodzili, to po re 
fe ra tach szybko u la tn ia li się. Szko 
da, bo dyskusja często mogła im  du 
żo powiedzieć nie ty lk o  o pracy 
ZA M P -u, ale i  o życiu całej uczelni 
i  o ich pracy.

Z in ic ja ty w y  Podstawowej O rga­
n izac ji PZPR i ZA M P  odbyła się 
na wydz. Chem ii P o litechn ik i Gdań­
skie j narada wydzia łu, w k tó re j 
w z ię li udzia ł liczn i profesorow ie, 
asystenci i  studenci.

Naradę zaga ił Dziekan p ro f. dr 
M inc: „M am y zastanowić się nad 
b rakam i i  osiągnięciam i naszego 
w ydz ia łu , aby zaradzić niedociąg­
nięciom i  wziąć p rzyk ład  z dobrej 
pracy. N ie należy kierować się n i­
czym innym , ja k  ty lk o  troską o na­
sze wspólne dobro; w tedy napew- 
no osiągniem y pożądane re z u lta ty “ . 
W  czasie narady studenci w skazali 
na poszczególne b ra k i i niedociąg­
nięcia w  studiach. W ypow iedzi b y ły  
rzeczowe, w idać było, że zarówno 
nauczający ja k  i  uczący Się chcą, aby 
w ydz ia ł pracował ja k  na jlep ie j.

M łodzież wysunęła m. in. liczne 
p ro je k ty  rac jona liza torsk ie . Kol. 
Rakowski np. s tw ie rdz ił, że zbyt du­
żo drogich odczynników po użyciu 
ich do analiz je s t po prostu  • w y ­
lewanych; w  te j dziedzinie możnaby 
zastosować' daleko idące oszczędno-

go U n iw e rsy te tu  wycieczkę do W ar­
szawy. W wycieczce w z ię ło  udzia ł 
32 chłopców z Przewodowa. S tu ­
denci SGPiS op row adz ili w yc iecz­
kę po s to licy ; zwiedzano m. in. 
Trasę , W — Z, M uzeum  W ojska 
Polskiego, Sejm oraz K rako w sk ie  
Przedmieście z nowcodsłoniętym  
po m n ik iem  M ic k ie w io  r .

Od 1 lutego leg itym acja stu* 
dencka będzie uprawnia ła do na" 

-bywania w  kinach warszawskich 
dwóch b ile tów  ulgowych w  ce" 
nie po 60 zł. Dotychczas za o" 
kazaniem leg itym acji studenckiej 
można było otrzymać jedynie  je " 
den b ile t ulgowy.

Kol. Samuła po ruszy ł sprawę 
sprawozdań z p ra k tyk , k tó re  n ie­
jednokrotn ie  zaw iera ją  dane tech­
niczne, stanowiące ta jem nicę . fa b ­
ry k i.  Sprawozdania te pow inny być 
należycie zabezpieczone.

N ie wszyscy profesorow ie zrozu­
m ie li sens narady w ytw órcze j. Je­
den z nich w ys tą p ił z wnioskiem , 
aby studenci og ran iczy li się w yłącz­
nie do przedstaw ienia fa k tó w  bez 
wydawania sw o je j op in ii. Ko l. Ra­
kow ski s tw ie rdz ił w  odpowiedzi, że 
bez konkre tnych  op in ii nie w n ik ­
niem y w  sens błędów.

Narada ciągnęła się przez k ilk a  
godzim dając dużo m a te ria łu  do 
uspraw nienia nauki na wydziale. W  
dyskus ji w z ię li udz ia ł p raw ie  wszy­
scy profesorow ie, dyskutu jąc często 
m iędzy sobą na tem at lepszego p ro­
wadzenia w yk ładów  i  ćwiczeń. N ie ­
k tó re  w n ioski b y ły  załatw ione od- 
razu, inne będą rozpatrzone na Ra­
dzie W ydzia łu , lub u  wyższych 
w ładz uczelnianych.

I .  G.

Zespół Samopomocy w  Nauce na 
I I I  roku  wydz. ro ln ic tw a  U n iw e r­
sytetu Poznańskiego przygotow ał 
się zb iorow o do egzaminu z glebo­
znawstwa, odbyw ając 5 zebrań d y ­
skusyjnych . Do egzaminu p rzys tą ­
p i ł  zespól (w  liczb ie  12-tu osób) 
31.1. br. osiągając 10 ce lu jących 
i  2 bardzo dobre oceny.

Z A M P -ow cy  z tego zespołu uzy­
ska li —  6 ocen celu jących j  1-ną 
ocenę bardzo dobrą.

K o lo  socjologów U n iw ersyte tu  
^Poznańskiego zorganizow ało w y ­
cieczkę do Spó łdz ie ln i P ro d u k c y j­
nej „ W ir y “ . W wycieczce wzięło 
udaiać 15 studentów  S tud ium  Nauk 
Społecznych. U czestn icy wycieczki 
zapoznali się z osiągnięciam i ze­
społowej gospodarki i p lanam i da l­
szej rozbudow y spó łdz ie ln i.

U STUDENTÓW 
MOSKWY

Z A M P -ow cy  Szkoćy G łów ne j P la ­
now ania i  S ta tys tyk i, prowadzący 
un iw e rsy te t n iedz ie lny  w  P rzew o- 
dow is, (wo j. warszawskie) zorgan i­
zow ali os‘a tn io  dla uczestników te -

Od 24 stycznia do 6 lu tego r.b. 
t rw a ły  fe r ie  zimowe na wyższych 
uczelniach M oskwy. Z im owa sesja 
egzam inacyjna zakończona została 
w dniu 23 stycznia.

N a Państwowym  U niw ersytecie  
im . Łom onosowa ponad 90 proc. stu­
dentów zdało egzam iny z przedm io­
tów  podstawowych na „bardzo do­
brze“  i „dobrze“ .

Pom yślnie przeszła sesja egzami­
nacyjna również na innych wyższych 
uczelniach s to licy  ZSRR.

W  okresie fe r i i  odbyły się liczne 
spotkania studentów z działaczam i 
nauki, li te ra tu ry  i sztuki, oraz ogól- 
nom ie jsk i w ieczór przodujących stu­
dentów. ( I .  W .)

P O M A G A
STUDENTOM
K R A J  Ó W

KOLONIALNYCH

Delegacja MZS na Kongresie Pokoju w Pradze

M ZS w ysyła  również książki. Studenci k ra jó w  kolon ia lnych uczą się w wolnych k ra jach  
w ZSRR i  k ra jach  dem okracji ludowej.



ZBRODNIARZE z DYPLOMAMI
O W R Ö C IW SZY n ie - 

i  -k 1  dawno z podróży w  
i t j  A  celach „na uko w ych “  do 

A m e ry k i, le ka rka  d u ń - 
*  ska H e rta  H a rtm an  za- 

, częła pu b liczn ie  a tako-
iwac „n iepe łnow artośc iow ych“  Duń-
C2yków, k tó rz y  „m nożą się o w ie le  

yibciej, an iże li pe łnow artośc iow i“ .
' w  „n iepe łnow artośc iow ych“  H a r t-  

zalicza przede w szystk im  lu d - 
nosc niezamożną i  po tęp ia  ją  za 
«»rak poczucia odpow iedzia lności, 
P-zeszkadzający je j w  ograniczeniu 
hczby u ro dz in “ .

!<lam acl? gazety „N a tio n a l T i-  
e dyplomowana luuozerczyni 

unska, po ję tna  uczennica w spó ł- 
ezesnych Rosenbergów am erykań- 
fc-Kich, w yraża niezadowolenie z te - 

ze .współczesna nauka zwalcza 
Pmemie, „k tó re  ro b iły  porządek, 

s Qy ty lk o  lu d z i na z iem i stawało 
za w ie le “  i  p roponu je  rządow i 

Poczynię k ro k i celem zm niejszenia 
ludności. Radzi ona wydać „us ta - 

w  m yś l k tó re j wszyscy ludz ie

Przvek 7 n/ m ° kreS,ie SW6g0 życia <na P rzyk ład  w  w ie k u  14 __ 15 ja ti
m us ie liby  poddać się badaniom  
specja lnie przeszkolonych le ka rzy  
k tó rzy  m etodą psychoanalizy s tw ie r- 

Uiby poz.iom ich  ro z w o ju  um y­
słowego. Ten k to  przeszedłby te 
próbę z w y n ik ie m  u jem nym , zosta l- 

s tery lizow any...“
r,=̂ raz z Pończochami ny lonow ym i, 
Patentow anym i sze lkam i i  bobem 
w  konserwach, Dania o trzym u je  

za Oceanu „ to w a r ideo log iczny“ 
w  postaci faszystow skie j p ropa­
gandy ludobójcze j.

A  teraz p rzyp a trzm y  się „ te o - 
" ° m ‘ samego herszta tych „n a u - 

owych“  p raw d . Jest n im  pan W  i - 
na®  Vogt, au to r szeroko ro z re k la ­
m owanej przez prasę am erykańską 
«Siązki „D ro ga  no ra tu n k u “ . Książ- 
Ka Vogta zwraca na siebie uwagę 
matego, że w yrażona je s t w  n ie j 
ideologia faszystowska nie  ja k ie ­
gokolw iek, przeciętnego członka 

u -K lu x -K la n u , lecz pew nej czę- 
rea kcy jn ych  k ó ł rządzących 

j ^ A .  V og t  ̂ jes t w y b itn y m  urzęd- 
i "Jem państw ow ym . A probu jący  

_ stęp do ks ią żk i nap isa ł w y b u n y  
ąż stainu USA, b y ły  am erykański 

P rzedstaw icie l w  K o m is ji ONZ dla 
k o n tro li energ ii a tom owej, — 
« e rn a rd  Barden. K siążka ta zosta- 
a rów n ież polecona czytelnikom, 

am erykańsk im  przez k lu b  „N a jle p ­
sza ks iążka m iesiąca“ .

W iadom o, że iaszyzm , ja ko  lu ­
dobójcza ideolog ia współczesnej 
im p e ria lis tyczn e j burżuazji, jes t za­
przeczeniem w sze lk ie j nauk i, k u ltu ­
r y  i  m oralności. W ilia m  V og t us i­
łu je  podbudować sw oje faszystow ­
sk ie  brednie, jakąś n iby  naukową 
podstawą. Sięgając do h is to r ii w u l-  
garne j ekonom ii po lityczne j Vogt 
„c d .c rv l“ , że n a jb a rd z ie j m u odpo-. 
w *adajęcę bazą teoretyczną .„jest. 
nauka angielskiego k lechy M a iih u - 
sa o za ludnien iu . P rzyczyny zubo-

obyw ate la  za „dzia ła lność antyam e- 
ryka ń ską “ . Ś w ia t p racy n ie  ma 
praw a walczyć p rzeciw ko k a p ita li­
stycznemu n ie w o ln ic tw u  —  oto 
w n io sk i ja w n ie  faszystow skie j 
„ f i lo z o f ii“  vog tow skie j.

W tym  ludobó jczym  program ie  
czytam y da le j, że „ilo ść  ziem i, 
przypadającej na 1 cz łow ieka je s t 
jedynym  czynn ik iem , k tó ry  określa 
stopę życiową ludzkości. Ludzkość 
nie może w yżyw ić  się na is tn ie ją ­
cym  obszarze ziem i up raw ne j i  n ie  
będąc w  stanie podnieść je j u ro ­
dzajności —  skazana jes t na w y ­
m ie ran ie “ .

Vogt me należy do „naukow ców “

czycie low i H itle ro w i, pośw ięca m u 
w  sw ej książce spec ja lny  rozdzia ł 
za ty tu łow any „O  znaczeniu śm ie r­
te lności“ , w  k tó re j w id z i jeden ze 
zbaw iennych czynn ikó w  „ c y w i l i ­
za c ji“  (str. 93). N iepodobna czytać 
bez oburzenia tych w ynurzeń  ame­
rykańskiego faszysty: „N a  nieszczę­
ście, pom im o w o jny , bestia ls tw  n ie ­
m ieckich  i  n iedo jadan ia , ludność 
Europy, n ie  licząc R osji, z w ię k ­
szyła się w  okresie  od ro k u  1936 
do 194C o 11 m il. osób. Sądzę, że 
liczebność je j do ro k u  1955 osiąg­
nie  404 m il.  osób, t. j .  zw iększy się 
w  ciągu 20 la t  o 10 proc. Zam iast 
370 m ilio n ó w  pustych żołądków,

za trzym u jących  się w  po łow ie  d ro - k tó re  trzeba nape łn ić  trzy  razy 
g i i  szuka rozw iązan ia  tego p ro - dziennie pożyw ieniem , w  E uropie

T li ł  W  C-lż-oli ------• A f \ Ą  A^łr.,31,- Ai -ttblem u w  ska li św ia tow e j.
Należy przekszta łc ić ONZ z na­

rzędzia poko ju , ja k im  ona pow inna 
być w  m yś l swej K a rty , w  narzę­
dzie zagłady ludzkości —  oto m a­
rzenie am erykańskiego faszysty, 
„naukow ca“ , k tó ry  proponu je , aże­
by ONZ za ję ła  się s te ry lizac ją  
ludności. Faszysta am erykański 
V og t doszedł do w n iosku  że ONZ 
... „m oże znaleźć na te j drodze nie 
ty lk o  jedną z na jw iększych m o ż li­
wości, lecz jednoczącą zasadę, k tó ­
re j n iek iedy te j o rgan izac ji b ra k “ .

W yrażając praw dziw e ceie rea k ­
c y jn e j bu rżuaz ji am erykańsk ie j, 
V og t zaleca narzucenie narodom  
europejskim  planu s te ry liza c ji i in ­
ne środk i zm niejszania liczby  lu d ­
ności w sze lk im i sposobami, w  tym  
rów n ież p rzy  pomocy oddz ia ływ a- 
n.a ekonomicznego. „M y  m am y 
możność targow ania  się. I  dlatego 
pow inn iśm y udzielać pomocy in ­
nym  k ra jo m  ty lk o  pod w a run k iem  
is tn ien ia  w  n ich  państw ow ych p la ­
nów  s ta b iliza c ji ludnośc i“ .

Faszystowskie głoszenie zasad 
neom althuzjańskich  stanow i w  rę ­
k u  im p e ria lis tyczne j bu rżuaz ji je ­
den ze środków  za truw an ia  św ia ­
domości k lasy  robotn icze j. Robot­
n ik ó w  u s iłu je  się przekonać, że są 
oni skazani na w ym ie ran ie  rzeko­
mo na m ocy odwiecznych n a tu ra l­
nych p ra w  rozm nażania. M a rks izm - 
len in izm  dawno zdem askował całą 
niecność tych „p ra w d “  i  ich  n ik ­
czemne cele.

y o g t,  oddając h o łd  swem u nau-

będzie 404 m il.  pustych żołądków.
Ilość g łodnych gęb w zrasta, lecz 
ilość z iem i n ie  zw iększa się“  (str. 
199 —  200).

Jest on s trap ion y  tym , że lu d o ­
żercy h itle ro w scy  „n ie s te ty “  -zbyt 
m ało jeszcze, jego zdaniem , w y ­
m o rd o w a li ludz i. A le , m im o tego 
żalu, V og t zna jd u je  w y jśc ie . W y­
tacza on oskarżenie m edycynie, że 
lekarze pope łn ia ją  rzekom o n a j­
w iększą zbrodn ię, ra tu ją c  lu d z i od 
śm ierc i. „Leka rze  —  pisze on — 
kon cen tru ją  w szystk ie  swe w y s iłk i 
na jednym  zadaniu —  ra tow ać 
lu d z i od śm ierci... U lepszając orga­
n izację  pom ocy le k a rs k ie j i  w a ­
ru n k i sanitarne, ponoszą on i odpo­
w iedzia lność za przedłużenie życia 
m ilio n ó w  zubożałych lu d z i“  (str. 
48).

W obłąkańczej n ienaw iśc i do ludz­
kości g łosi on szkodliwość m edy­
cyny, obniża ona bow iem  śm ie rte l­
ność mas pracu jących  oraz lu d ­
ności k ra jó w  ko lon ia lnych . Pasteur, 
k tó rem u  wdzięczna jes t cala lu dz ­
kość, wg. słów  Vogta p o pe łn ił n a j­
w iększą zbrodn ię, gdyż w y ja ś n ił 
św ia tu  znaczenie m ik ro b ó w  i  ich 
ro lę  w  szerzeniu ep idem ii. N aw et 
tak ie  najprostsze ś ro d k i sanitarne, 
ja k  gotow anie b ru dn e j w o dy  w y ­
rządza, zdaniem  pana V ogta, n ie  
dającą się ob liczyć szkodę, dlatego, 
że.... przyczyn ią  się do w zros tu  lu d ­
ności. Za na jw ażn ie jszy  środek ra ­
tu n k u  V og t uważa zm niejszenie 
liczby  ludności w sze lk im i środka­
m i. N a jg łów n ie jszym  sposobem za-

p rs s  fEUGENIU5Z BAŃKOWSKI
sobów „p o ko jo w ych “  stosowanie 
„s te ry liz a c ji“ . Ż  z im nym  w yra cho ­
w an iem  zbrodn iarza zaleca on „w y ­
płacać* niedużą sumę każdem u, w  
szczególności mężczyźnie, k tó ry  zgo­
dzi Się na n ieskom p likaną  ope­
rac ję  % celu s te ry liz a c ji“ , (str. 282).
Ze w zględu na to  że „p re m ia  za 
s te ry lizac ję “  w  wysokości 50 —
100 d o la ró w  przyc iągn ie  po trzebu­
jących, może to, jego zdaniem, w y ­
wrzeć doda tn i w p ły w  na selekcję 
b io logiczną na ca łym  św iecie.
Z  z im nym  W yrachow aniem  bus i­
nessmana oblicza on, że będzie to 
kosztowało znacznie tan ie j... „a n i­
że li udzie lan ie  pom ocy hordom  ich 
potom stwa, k tó ry c h  genetyczna i  
socjalna dziedziczność w a ru n ku je  
ich  n ieprzydatność do życ ia “ .

Rasistowska te o r i i  h itle ro w s k ie ­
go faszyzm u w  w yd an iu  am erykań­
sk im  w yg ląda jeszcze p o tw o rn ie j i  
jeszcze ba rdz ie j odrażająco.

Rozpasany te rro r  faszystow ski 
jes t końcow ym , ostatecznym sen- 
sen zawoalowanej, pseudonaukowej, 
frazeo log ii re a kcy jn e j propagandy.

E. S.

Reforma systemu szkolnictwa
w Chinach Ludow ych

(Korespondencja własna z Szanghaju)

Chiny Wschodnie to jeden z rejonów ponii, aż do dnia wyzwolenia Szang-*
k ra ju , najważniejszych pod względem 
nauki i  oświaty. W  6 prowincjach 
wschodnich — w  Południowym  A nh - 
wei, Północnym Anhwei, Południowym  
i  Północnym Dźiańsu (K iangsu), Dże- 
dzian (Czekiang) i  Szandun —  zna j­
duje się około kilkudziesięciu tysięcy 
uniwersytetów, szkół wyższych, po­
wszechnych i  średnich. Ty lko  w  trzech 
najważniejszych miastach łączna ilość 
studentów i  uczniów szkół średnich 
przekracza 500.000 osób.

Przed wyzwoleniem, większa część 
tych ośrodków szkoleniowych działała 
pod ścisłą kontro lą k l ik i „CC“  (ku o - 
mintangowska oligarchia finansowa). 
K lik a  „CC“ , od ch w ili kap itu lac ji Ja-

m ...

SW O IM  czasie Piecha- H am ujący swą filo zo fię , ja ko  „n a j-
chanow zarzucał Leni- 
nowi, że zbyt m ało 
miejsca w swej pracy 
poświęca on zagadnie­
niom  teoretycznym , 

i T w ie rdz ił, że p ra k tyka  dom inuje u 
I Lenina ze szkodą dla te o rii. Jak da­
le c e  niesłuszne było  stanowisko Ple- 
I chanowa, dowodzi m. in. fa k t, że 
i właśnie Lenin, a hie k to  inny, doko- 
• na ł w ie lkiego dzie ła : k ry ty k i idea li-

nowszą“  —  w  istocie rzeczy n ie  w y ­
sz li poza „przeżuw anie“  m yś li s ta ­
rego filo zp fa  —  idea lis ty  Berkeleya. 
Przeciwko m ateria lizm ow i —  pisze 
Lenin —  „n ie  wysunęli oni żadnego, 
ale to  dosłownie żadnego argum en­
tu, którego nie można by by ło  zha- 
leźć u biskupa Berkeleya.

■Dla Berkeleya rzeczyw istość n ie ­
zależna od um ysłu postrzegającego

żenią k lasy  robotn icze j M althus, ja k  \  stycznych te o rii burżuazyjnych, k tó - św ia t zewnętrzny nie is tn ie je . Rze
w iadom o, tłum aczy ł „w iecznym  
n a tu ra ln y m “ , prawem . „P raw o  to 
polega na p rze jaw ia jącym  się we 
w szys tk ich  istotach żywych, s ta łym  
dążeniu do rozm nażania się, szyb­
c ie j, n iż  pozwala na to będąca do 
ich  dyspozycji ilość w yżyw ie n ia “ 
(T. M a lthus  „Esay on the princiip le  
° f  P opu la tion “ ).

Jakie  w ięc w n iosk i w ysuw a Vogt 
z tego „o d k ry c ia “  M althusa?

„Ludzkość —  głosi on —  z n a j­
d u je  się w  c iężk ie j sy tua c ji. Po­
w in n iśm y  zrozum ieć to i  przesiać 
narzekać na system y gospodarcze, 
pogodę, pechowość i  n ieżyczliw ych 
św iętych. Będzie to  początkiem  
m ądrości i  p ie rw szym  k ro k ie m  na 
naszej d łu g ie j drodze. D ru g im  k ro ­
k iem  pow inno być ograniczenie 
Urodzin“ . (Str. 288).

„P o w in n iśm y  przestać narzekać 
na system y gospodarcze“  — oto 
w  czym sedno rzeczy, oto na czym 
polega ptzede w szys tk im  sens po­
lity c z n y  fo rm u ły  „b io lo g iczne j“ 
Vogta. Bezrobo tny w yrzucony  na 
u licę , pozostający bez kęsa chleba 
n ie  m a p ra w a  narzekać na k a p ita ­
lis tyczn y  system gospodarki. W inę 
ponosi n ie  k a p ita liz m  lecz n ieusu­
w a lne  p ra w o  biologiczne, w y k ry te  
przez Vogta! In te lig e n t pozbaw iony 
pracy, zmuszony do czyszczenia bu ­
tó w  przechodniom , w ykonyw an ia

re w osta tn ie j ćw ierci ub. w ieku zna­
laz ły  w yraz w t.  zw. e m p irio k ry ty - 

, cyźmie Ernesta Macha i  Ryszarda 
t Avenariusa. Zaatakow ali oni m ark- 
, sizm, k tó ry  rzekomo, jako  filo z o fia  
m ia ł się przeżyć: nie w y trzym yw a ł 
kon fro n tac ji z naukową rzeczyw i- 

i stością.

E m p iriok ry tycyzm  b y ł szczególnie 
I niebezpieczny dla rew olucyjne j p rak- 
j ty k i p a r t i i bolszewickiej, poważnie 
i zagrażał dalszemu rozw ojow i m ark- 
i sizmu oraz szerzył zamęt ideolog i­
c z n y  szczególnie wśród in te ligenc ji. 
I Szereg rosy jsk ich działaczy robotn i- 
I czych (Bogdanów, Bazarów, Jusz- 
i k iew icz) ulegając w la tach po rewo- 
• lu c ji 1905 roku naciskow i w rogie j 
' ideo log ii burżuazyjne j —  ześlizg i­
w a ł się na pozycje oportun izm u. Ich 

1 orężem teoretycznym  s ta ł się empi- 
[ r io k ry tycyzm .

Rosyjsicy machiści nie z ryw a li z 
¡m arksizm em  ani z pa rtią . T w ie rdz ili, 

że m arks izm  należy „skorygow ać“ , 
I „uzupe łn ić“  na jnowszym i „zdobyeza- 
i m i“  m yś li burżuazyjne j. P a r t i i za- 
i grażalo z ich strony w ie lk ie  niebez­
p ieczeńs tw o : wewnętrzny rozk ład i  
i słabość ideologiczna.

Lenin, k tó ry  zawsze z całą s iłą  
i podkreślał jedność p ra k ty k i z teo-

czy is tn ie ją  ty lko , o ile  postrzega je  
nasz um ys ł: są jego w ytw orem . „N ie  
mogę zrozumieć, —  p isa ł b iskup 
Berkeley —  ja k  można m ówić o ab­
solutnym  is tn ien iu  rzeczy bez ich 
związku z faktem , że ktoś je  postrze­
ga“ . Równocześnie Berke ley s tw ie r­
dza, że is tn ie je  pogląd, k tó ry  zak ła­
da „absolutne is tn ien ie  przedm iotów 
zm ysłowych w sobie, czy li poza o- 
brębem um ysłu “ J

•
„D w ie  podstawowe lin ie  poglądów 

filozoficznych —  pisze Lenin —  są 
tu  nakreślone z tą o tw artością  i  w y ­
razistością, jasnością, k tó ra  odróżnia 
klasyków  f ilo z o f ii od współczesnych 
wynalazców „now ych“  systemów. 
M a te ria lizm  —  to uznanie „p rzed ­
m iotów  w sobie“ , czy li poza obrę­
bem um ysłu ; idee i  wrażenia —  to 
kopie, czy li odbicia tych przedmio-

Mach —  może być jedyn ie : 1. usta­
lenie p raw  zw iązku pomiędzy przed­
staw ic ie lam i (psycholog ia). —  2. 
w ykryw an ie  praw  zw iązku między 
wrażeniam i ( f iz y k a ) . 3. wyjaśnian ie 
praw zw iązku m iędzy w rażen iam i a 
przedstaw icie lam i (psych o fizyka )“ . Z 
wypow iedzi te j w idz im y, że dla M a­
cha—-tak Samo, ja k  dla Berke ley‘a—  
nie ma obiektywnego is tn ien ia  „rz e ­
czy w sobie". Św iat zewnętrzny jest 
jedynie kompleksem wrażeń, naszym 
przedstaw ieniem . „W ra żen ia  n ie  są 
„sym bo lam i rzeczy“  —  pisze Mach 
w innym  miejscu. —  To raczej „rzecz" 
jes t symbolem m yślowym  kom plek­
su wrażeń“ .

Z tak iego  założenia teoriopoznaw- 
czego wyn ika, że przedmiotem ba­
dania, doświadczenia, nie są praw a i  
zw iązk i zachodzące m iędzy rzecza­
m i, ale prawa i  zw iązki zachodzą­
ce między naszym i przedstaw ienia­
m i, m iędzy wrażeniam i.

W  zależności od odpowiedzi na py ­
tan ie : co je s t pierwotne, a co w tó r­
ne: m ateria , rzecz, czy m yśl, św ia­
domość? —  filozo fow ie  podzie lili się 
na dwa obozy: m ate ria lis tów , k tó rzy  
za p ierw otną uznają m aterię, rzecz 
istn ie jącą ob iektywnie, t. zn. nieza­
leżnie od um ysłu ją  poznającego i  
idealistów , k tó rzy  sto ją  na stanow i-

ny nacisk na swą solidarność z fra n - ' 
cuskim fizyk ie m  H e n ri Poincarem.

Czy is to tn ie  ta k  sprawa się p rz e d -1 
staw ia ła? Czy rzeczyw iście nauka po-J 
tw ie rd z iła  teorie em p irio k ry tycyzm u ' 
lub chociażby ich część? Odpowiedź  ̂
w  całej rozciągłości negatywną d a ł1 
Len in  w V -tym  rozdziale swej pracy, ( 
poświęconym „na jnow sze j rew o luc ji 
w przyrodoznaw stw ie“  i  je j stosun- \ 
kow i do idealizm u filozoficznego.

„E nge ls  —  pisze Len in  —  pow ia­
da wyraźnie, że „w ra z  z każdym epo- ( 
kowym  odkryciem  choćby ty lk o  w  ( 
dziedzinie przyrodoznawstwa (a tym  
bardzie j w dziedzinie h is to r ii ludzko- i 
ści) muąi m ate ria lizm  zmiienić fo r-  i 
mę“ .

W  końcu ubiegłego w ieku, rew olu­
cyjne odkrycia w dziedzinie przyro -

ha ju przez 3 i  9 A rm ię  Polową, za tru -' 
wała uczącą się młodzież jadem szo­
w inizm u i  nienawiści do kom unizm u. 
Wobeę postępowych k ó ł studenckich, 
a nawet wobec uczniów szkół śred­
nich, stosowano represje po licyjne: 
zwolnienia z uniwersytetu, czy szkoły 
z „w ilczym  biletem“ , aresztowania, 
wtrącenia do obozów koncentracyjnych 
i  więzień. Oprócz tego, rozmaite ame­
rykańskie „m isje re lig ijne “  u trzym y­
w a ły  szereg szkół prywatnych, a nawet 
jeden uniwersytet (St. John‘s w  Szang­
haju)'. M isjonarze ci wszędzie prowa­
dz ili antyludową propagandę. Jeżeli 
dodać jeszcze, że od 1937 r. do 1945 r . 
losy uczącej się w  te j części k ra ju  m ło ­
dzieży znajdowały się w  rękach faszy­
stów japońskich i  zdradzieckiej k l ik i  
W ang-Czin-W ei-Czeng-Kung-Po, to 
można wyobrazić sobie wielkość i  
trudność zadania, które stanęło przed 
Partią Komunistyczną w  dziedzinie 
ośw iaty i  wychowania młodzieży po 
wyzwoleniu wschodnich prow incji.

W  k ilk a  dni po wyzwoleniu Szang­
haju, Nankinu i  Hanczou, do miast po­
w iatowych p rzyby ły  delegacje z w y ­
działu propagandy i  oświaty A rm ii L u ­
dowej oraz z W ydzia łu Oświaty i  w y ­
chowania młodzieży przy K C  Chiń­
skie j P a rtii Komunistycznej. Zaczęła 
się gorączkowa praca. Przede wszyst­
k im  należało przeprowadzić podstawo­
we reform y rewolucyjne, ale w  tak i 
sposób, żeby nie przeszkodzić norm al­
nemu rozpoczęciu roku  akademickiego 
w  sierpn iu i  wrześniu.

Jednocześnie w ładzy ludowej i  p a rtii 
zależało na ja k  najszybszej demokra­
tyzacji systemu szkolnictwa. Zastoso­
wano więc te same metody co w  1946 r . 
w  M andżurii, a w  styczniu 1949 r. 
w  Chinach Północnych (T ientsin, Pe­
k in ). W ydzia ł propagandy i  ośw iaty 
na tchm iast usunął, nieliczną zresztą, 
grupkę wrogów ludu, znajdujących się 
wśród profesury i  m łodzieży akade­
m ickie j. Na wyższych uczelniach po­
wołano do życia kom ite ty studenckie. 
K om ite ty  te będą systematycznie i  
stopniowo wprowadzały w  życic p ro ­
gram Nowej Dem okracji i  przeprowa­
dzać będą ogólną demokratyzację sy­
stemu oświaty wśród studentów. 
W  szkołach średnich utworzonó kom i­
te ty  klasowe z bardziej ograniczonym  
zakresem działalności.

Poważne zmiany zaszły w  progra­
mach szkół i  wyższych uczelni, szcze­
gólnie na wydziałach humanistycz­
nych. Usunięto wszystkie dyscypliny 
reakcyjne.

Wprowadzono natomiast „Naukę 
o Nowej Dem okracji“  (odpowiednik 
„N a uk i o Polsce i  świecie współcze­
snym“ ), H istorię Rewolucji i  ruchu 
robotniczego w  Chinach. Na wydzia­
łach humanistycznych wyższych uczel­
n i wprowadzono również H istorię 
W K P (b), prace klasyków m arksizm u- 
leninizmu. Wszędzie zwrócono specjal­
ną uwagę na zapoznanie młodzieży 
z h istorią Chin. Program wydzia łów

doznawstwa is to tn ie  nastąp iły  (pro - f  przyrodniczych obejmuje nowoczesne 
m ienie X, prom ienie Becąuerela, rad ). )  Prace naukowe, w  pierwszym rzędzie 
Zrozum iałe i  słuszne, nie kolidujące f  Prace M iczurina i  Łysenki

ja k ie jk o lw ie k  p racy d la  un ikn ięc ia  i  l ^ ’..,..jako .fundam entalną zasadę 
śm ie rc i g łodow ej, n ie  ma praw a na­
rzekać na kap ita lis tyczn y  system 
gospodarki. W inę ponosi n ie  k a p i­
ta lizm , lecz „z b y t szybko rozm na­
żająca się ludność“ . „P ow inn iśm y 
przestać narzekać na systemy eko­
nom iczne“ ... tw ie rd z i na różne spo­
soby pan Vogt. R eakcyjna burżua- 
z ja  am erykańska w yko rzys tu je  tę 
cyniczną „ f ilo z o f ię “  d la  uzasadnia­
n ia  procesów sądowych nad p rz y ­
wódcam i ruchu  robotniczego, dla 
prześladow ania każdego myślącego

„S a lon Mód“  w Bonn

m arksizm u i  niezbędny warunek s i­
ły  p a r ti i — ocenił szybko to  niebez­
pieczeństwo. Pisząc w m arcu 1908 
roku do Gorkiego da ł w yraz swemu 
przekonaniu, że w dziedzinie filo zo ­
f i i  w a lka z m achistam i je s t koniecz­
na i  nieunikn iona. <

W  te j walce Len in  zadał m achi- 
[ storn decydujący cios.

W  lu tym  1908 roku rozpoczął p ra ­
cę nad książką, w k tó re j dokonał 
k ry ty k i em p iriokry tycyzm u, obnaża­
jąc is to tny  sens te j f ilo z o fii, je j ide­
a listyczny i  reakcy jny charakter.

Praca trw a ła  9 miesięcy i  nie by ­
ła  ła tw a . Lenin, m usia ł przestudio­
wać olbrzym ią lite ra tu rę  i  zapoznać 
się dokładnie z na jnowszym i osią­
gnięciam i nauk przyrodniczych. W  
m aju w yjecha ł na przeciąg czterech 
tygodn i do Londynu, specjalnie w 
tym  celu, by w Muzeum B ry ty js k im  
przestudiować książk i, k tó rych  w 
Genewie nie było. W  październiku 
1908 roku  praca by ła  skończona, a 
wiosną następnego roku książka Le ­
nina pt. „M a te ria lizm  a e m p irio k ry ­
tycyzm . K ry tyczne  uw ag i o pewnej 
reakcyjnej f ilo z o f ii“  u jrza ła  św ia tło  
dzienne.

Obecnie to  znakom ite dzieło Le­
nina ukazało się po raz pierwszy 
w języku polskim  jako X IV - ty  tom  
rozpoczętego przez „K s iążkę  i  W ie ­
dzę“  zbiorowego wydania jego pism.

Już we wstępie swej pracy Lenin 
wykazał, źe M acji i  Awenarius, re-

Ł  C  U l i  IV
w  w a l c e

z idealizmem w łiiozofii

z i s t o t ą  m arksizm u byłoby więc 1 
wniesienie nowych i  uzupełnienie 1 
starych „ fo rm  m ateria lizm u“ . Tak 1 
uczyn ił Lenin w dziedzinie m a te r ia -( 
lizm it historycznego, w zbogacając( 
m arksizm  w doświadczenia nowej 
epoki i  tworząc lenin izm  - m arks izm ! 
epoki im peria lizm u.

Co tymczasem usiłow a li zrobić m a - ; 
chiści?

„M ach istom  —  pisze Len in  —  za­
rzucam y rew iz ję  bynajm nie j nie te ­
go rodzaju ( t .  zn. rew iz ję  „ fo rm y “  
m ateria lizm u, o k tó re j m ów ił Engels 
Z. S.), lecz ich c z y s t o  r e w i ­
z j o n i s t y c z n y  ch w y t: zdradę 
is to ty  m ateria lizm u pod pozorem 
k ry ty k i jego f o r m y ,  prze jm ow a­
nie podstawowych tw ierdzeń reak­
cyjne j f ilo z o f ii burżuazyjne j bez ja ­
k ie jko lw ie k  próby otwartego, szcze­
rego i  stanowczego odparcia tak ich  
na przyk ład , bezwarunkowo nadzwy-

Program nauczania języków obcych 
w  szkolnictwie ludowym  wzbogacono o 
język rosyjski.

W  rejonie Szanghaj — N ankin — 
Hangczou poważnie wzrosła ilość u n i­
wersytetów robotniczych i  iudowych 
oraz kursów  politycznych i  przygoto­
wawczych. Przy najważniejszych u n i­
wersytetach pow sta ły  „k u rs y  wstęp­
ne“ . Robi się wszystko, aby młodzież 
robotnicza i  chłopska, , przymusowo 
trzymana w  zacofaniu przez reakcyjne 
tradycje i  rządy, mogła nareszcie za­
cząć się kształcić. Stopniowo wzrasta 
procent studentów pochodzenia robot- 
n.czo-chłopskiego wśród mas m łodzie­
ży akademickiej W  chińskim  systemie 
szkolnictwa Rząd Ludow y i  Partia 
Komunistyczna wszędzie prowadzą je ­
dyną, słuszną po litykę  popierania ele­
mentów demokratycznych i  postępo­
wych . oraz bezwzględnego tępienia 
elementów reakcyjnych i nacjonali-

u A " af zw y'  f  stycznych. Czerwone sztandary z pię
7 ± l t ° . tny,Ch W ?anCJ kwest11 ,tw le r- *  cioma z ło tym i gwiazdami pow iewa!

tów . D oktryna  przeciwstawna (idea­
liz m ) : przedm ioty nie is tn ie ją  „poza 
obrębem um ysłu “ ; przedm ioty są 
„kom b inac jam i wrażeń“ .

W praw dzie s ta ry  Berke ley o tw a r­
cie przyznaw ał się do idealistycznego 
stanowiska, ale jego uczniowie; 
Mach i  Avenarius tego nie czyn ili. 
G wałtownie oburza li się na określe­
nie ich f ilo z o fii,  jako idealistycznej. 
N ie  powinno to  w yw oływ ać naszego 
zdziw ien ia : machiści rozum ie li dos­
konale, że o tw arte  przyznanie się do 
idealizm u u tru d n i im  walkę z m a rk ­
sizmem. A  o to  przecież chodziło tym  
„nowoczesnym popraw iaczom “  m a rk ­
sizmu.

Zerwać zasłonę ba łam utne j te rm i­
no log ii i  ciemnych s form ułow ań z 
em p iriokry tycyzm u. W ydobyć spod 
nie j na św ia tło  dzienne prawdziwe: 
idealistyczne i  reakcyjne oblicze 
„na jba rdz ie j nowoczesnej f ilo z o f ii“  
—  oto dokonane przez Lenina zada­
nie.

Idealizm  em p iriokry tycyzm u u ja w ­
nia się w yraźnie w jego te o rii po­
znania. W yraża to  m. in. następu ją­
cy cy ta t z Macha, przytoczony przez

sku, że p ierw otna jes t m yśl, św iado­
mość, na tom iast m ateria , rzecz, jest 
ideą, tw orem  świadomości.

Mach i  Avenarius posunęli się je ­
szcze dale j tw ierdząc, że m yśl, św ia­
domość nie ty lk o  je s t p ierw otna ale 
i  j e d y n i e  istn ie jąca. Avena- 
riu s  w następujący sposób w ypow ia­
da tę m yś l: „jedyn ie  o wrażeniu moż­
na myśleć jako  o czymś is tn ie ją ­
cym “ .

Jest to sub iektyw ny idealizm  w  je ­
go najczystszej, na jreakcy jn ie jsze j 
postaci. Absurdalność ta k ie j „ f ilo z o ­
f i i “  Lenin w ykazał dobitn ie w nastę­
pujących słowach: „ A  więc wrażenie 
„ is tn ie je  bez substancji“ , tzn. m yśl 
is tn ie je  bez mózgu“ .

„C zyż rzeczyw iście znajdą się f i ­
lozofow ie gotow i bronić te j bezmóz- 
g ie j f i lo z o f ii? “  —  pyta  Lenin.

W  swych pracach m achiści pod­
k reś la li zawsze, że ich „nowoczesna“  
filo z o fia  jes t wyrazem rew olucyjnych 
odkryć w dziedzinie przyrodoznaw­
s tw a: f iz y k i i chemii. M iędzy w y n i­
kam i ich spekulacji a osiągnięciam i 
nauki m ia ła  rzekomo zachodzić ści-

Len ina: „Zadaniem  nauk i —  m ów i sła więź. Sam Mach k ła d ł szczegól-

dzeń Engelsa, ja k  jego tw ierdzenie, 
że „...ruch bez m a te rii jes t nie do po­
m yślen ia“ .

Len in  nie próbuje byna jm n ie j ne- , 
gować oczywistości i  znaczenia sze- , 
regu nowych odkryć w dziedzinie i 
przyrodoznawstwa. „In te re su ją  nas i 
—  pisze, wyłącznie w n ioski gnoseolo- i 
giczne (u machistów, zawsze fa łszy-1 
we; Z. S.) z pewnych okreś lonych1 
tw ierdzeń i  znanych powszechnie < 
odkryć“ .

D la m achistów osiągnięcia n a j - 1  

nowszej f iz y k i i chemii s tanow iły  od­
skocznie do reakcyjnych, id e a lis tycz -1 
nych uogólnień filozoficznych. W  rę ­
ku Lenina w yn ik i najnowszych b a - ( 
dań w dziedzinie przyrodoznawstwa * 
s ta ły  się cennym m ateria łem  do dal-1 
szego twórczego rozw inięcia m atę- * 
r ia liz m u  dialektycznego.

S ta lin  p isał, że książka L e n in a ! 
„M a te ria liz m  a em p irio k ry tycyzm “  
stanow i obronę „teore tycznych pod­
staw  m arksizm u —  m ateria lizm u dia- ' 
lektycznego i h istorycznego —  ma- ( 
te ria lis tyczne  uogólnienie wszystkich i 
ważnych i  is to tnych zdobyczy nauki, ( 
przede w szystkim  zaś przyrodoznaw­
stwa, osiągniętych w ciągu całego i 
okresu dziejowego od śm ierci E nge l­
sa do ukazania się ks iążk i Lenina“ . < 
S tała się ona „teore tyczną podwali- i 
ną p a r ti i bo lszew ickiej“ .

Z D Z IS Ł A W  S P IE R A L S K I i

cioma Złotym i gwiazdami powiewają 
praw ie nad całym i Chinami. Trzeba 
pilnować zdobyczy rew olucji. N ic mo­
że więc być żadnego pobłażania wo­
bec wrogów klasowych.

Dzięki w ysiłkom  w ładzy ludowej i  
P a rtii Kom unistycznej, dzięki współ­
pracy młodzieży akademickiej i  szkol­
nej z profesorami i  organami oświaty, 
szkoły i  wyższe uczelnie zostały zreor­
ganizowane i  pracują normalnie.

W edług danych gazety „H s in  Wen 
J ih  Pao“ , w 6 wschodnich prow incjach 
Chin zarejestrowano 72.258 in s ty tu c ji 
naukowych wszystkich stopni. L iczba 
ta obejmuje

wyższych szkół szkół pow.
uczel. akad. śred.

Szanduń 18 107 23278

Czżedziań 8 301 19569

Poł. Dziańsu 10 313 8259

Półn. Dziansu 2 84 12768

Poł. Anhw ei 1 57 1003

Półn. Anhw ei 1 128 4616

Szanghaj \ 57 257 1060

N ankin * 13 80 273

P O P R  O S T U



D e n

p  r o j e k t y
Pewien starszy ju ż  obywate l, k tó ry  przed pierwszą w o jną  

Światową skończył ówczesną W yższą Szkołę Budow y M a­
szyn  ł  E le k tro te c h n ik i im , W awelberga, opow iadał m i nastę­
pu jącą  anegdotkę:

„W śró d  w ie lu  przedm iotów  w yk ładanych  w  naszej szko­
le, n a jm n ie j popu la rnym  była  księgowość. N ik t  z nas nie 
uczęszczał na ten w yk ład , ale is tn ia ła  wśród studentów umo- 
wa, po legająca na tym , że wysyłano tam  zawsze trzech de­
legatów “ , aby s tw o rzy li konieczne „qu o ru m “ . Wobec takiego  
stanu rzeczy, w yk łada jący , człow iek nie pozbawiony poczu­
cia hum oru, przed egzaminem zw raca ł się ijrzecznie do każ­
dego studenta : „P a n  pozwoli, że się przedstaw ię, jestem  
Ik s iń s k i, w yk ładam  księgowość w  W yższej Szkole Budowy  
M aszyn im . W awelberga“ .

Tyle anegdotka. P rze jdźm y teraz do czasów najnowszych  
to znaczy do bieżącego roku. Otóż znam pewną uczelnię 
w  k tó re j podczas os ta tn ie j ( bieżącej) p rze rw y sem estra lnej 
odbyw ały się colloąuia. W  zw iązku  z tym  studenci m ają w ie­
le kłopotów. Chcąc na p rzyk ład  odnaleźć jak iegoś profesora  
lub, co jeszcze gorsze, asystenta, d la  uzyskania podpisu 
w  indeksie lub om ówienia spraw  zw iązanych z egzam inam i 
biedni słuchacze są w  sy tua c ji bez w y jśc ia . P iszący te słowa 
nieraz spo tyka ł na k o ry ta rz u  gm achu owej uczeln i g ru p k i 
młodzieńców, szturcha jących się łokc iam i i  zapytu jących  
jeden drug iego : „C zy  to je s t pro fesor Y g re k o w ic z f“  Cza­
sem, choć n iestety nie zawsze, zna jdow a ł się wśród za in te­
resowanych osobnik, k tó ry  zna ł profesora. Wówczas udzie lał 
zaaferow anym  poszukiwaczom  podpisów odpowiednich wu- 
jaśnień. *

S tudenci ow ej uczelni op isu ją nawet pewien n ieprzy jem - ' 
ny wypadek, k tó ry  zda rzy ł się niedawno jednem u z kolegów ■ 
Czekał on przed d rzw iam i pokoju, w  k tó ry m  asystent prze- ' 
prow adzał colloq ium , py ta jąc  pojedynczo zgłaszających się ' 
odważnych. Nasz student chcia ł na tzw. „ giełdzie“  dowie- i 
dsted się, ja k ie  py tan ia  s taw ia  na jczęściej egzam inujący. 
Pierwszego wychodzącego zaczepił, p y ta ją c : „C zy  trudne p y ­
tan ia , k o le g o !“ , na co us łyszał: ,£ a ra z  się o tym  przeko­
nacie, ja k  przy jdz iec ie  do m nie na co lloq ium “ . W ychodzą­
cy  —  by ł w łaśnie asystentem.

W szystkie  te niedogodności zm usiły  studentów do poważ­
a n o  zastanow ienia się nad op isanym i pow yże j problem am i 
Chodziło o to, że n ie liczny ty lk o  procent słuchaczy znał z io i- 
dzenia w yk ładow ców  uczelni. P ow sta ły  nawet p ro je k ty :

1) P rofesorow ie i  asystenci pow inn i nosić w  klapach nu­
m e rk i, a odpowiedni ka ta log  m ia łby  w ykazyw ać ich  nazw i- ' 
ska  i  toykładane przedm ioty.

2) W  ta b licy  ogłoszeń należałoby w yw iesić  zb ió r fo to g ra ­
f i i  w szystk ich  pro fesorów  i  asystentów z odpow iednim i, rzecz 
jasna , w yjaśn ien iam i.

M y  ze sw ej s trony  m ie libyśm y in n y  p ro je k t: N iecha j za­
in teresow ani słuchacze po p ro s tu  chodzą na w yk łady , a tam  
na pewno poznają swych w ykładowców .
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KOLUMBIA
ST. ZJEDNOCZONE
„ Express W ieczorny“  z dnia  

1 lu tego br. podaje na p ie rw ­
szej s tron ie  wiadom ość o na­
grodach do larowych dla  faszy­
stów  am erykańskich. Czyta­
m y tam  m iędzy in n y m i:

„W  tych  dniach zosta ły roz­
dane pierwsze nagrody i  w rę­
czał je  re k to r U n iw ersyte tu  
w  K o lum bii... gen. E isenho­
w er“ .

„E xp re ss " pow in ien w ie­
dzieć, iż  gen. E insenhower jes t 
obywatelem  Stanów  Zjedno­
czonych i  w  K o lu m b ii m ożli­
we, że n igdy nie bywał. Gen. 
Eisenhower m ieszka na tom iast 
w  New  Y o rku  i  za jm u je  sta­
now isko rek to ra  U n iw ersyte­
tu  Columbia.

AKCESORIA KOŚCI'

Na zdjęciu powyższym w i­
dzimy faszystę, członka K u -  
K lu x -K lan ‘u, który samocho­
dem _ objeżdża murzyńskie 
dzielnice, niedwuznacznie po­
kazując pętle.

£ !n !i Iris  l i l l l U  K it« mcow
Z okaz ji pięknego jubileuszu 

20-lecia am erykańskiego „K lu ­
bu kłam ców“  odbył się m iędzy­
narodowy tu rn ie j m iłośn ików  
„za lew an ia “ . Celem tu rn ie ju

Jf 1 iM -S í f í t

F A Ł S Z Y W E  O K O

je s t wye lim inow anie m is trza  
św iata w... łgan iu .

Prezydent K lubu  ośw iadczył 
w  udzie lonym  wyw iadzie, że 
w  roku  bieżącym n iew ą tp liw ie  
odkry je  się nowe ta le n ty  w  
ty m  naprawdę w ie lk im  spor­
cie.

W y n ik i tu rn ie ju  nie zosta ły 
jeszcze ostatecznie opracowa­
ne. W iadomo ty lk o , że w szyst­
kie u jaw nione w  tu rn ie ju  „ ta ­
le n ty “  będą m ia ły  zapewnioną 
pracę w  prasie prorządowej 
USA. g . W .

MINISTER SKARBU
i wykładowcy

Szkół Wyższych
A u s tr ia c k i m in is te r skarbu  

dr. M arg a re th a  p rz y ją ł nie­
dawno delegację zw iązku za­
wodowego w ykładowców  szkól 
wyższych.

Delegacja domagała się 
podniesienia głodowych zarob­
ków  w ykładow ców  szkół w yż­
szych w  A u s tr ii.

D r  M argare tha  odpowie­
dz ia ł odm ownie i  to w  sposób 
dość n ieprzy jem ny. A le  nie ko­
niec na tym . Sw oją odmowę 
postanow ił on poprzeć „a rg u ­
m en tam i“ , k tó re  podajem y za 
wiedeńską „U n iw e rs ittae tsze i- 
tun g “ .

Pan m in is te r wspom niał, że 
„w ła śc iw ie  to można by bez 
w iększe j szkody zam knąć  
w szys tk ie  wyższe uczelnie w  
A u s tr i i  na jak ieś, powiedzmy, 
trz y  la ta . I  ta k  m am y dość 
w yk w a lifik o w a n y c h  ludzi...“

Po ta k im  stw ierdzeniu, k tó ­
rego m usia łby się powstydzić  
naw et analfabeta, d r M arga­
re tha , przypom niaw szy w i­
docznie sw ó j ty tu ł naukow y  —  
dodał, że on sam wpraw dzie  
je s t człow iekiem  zw iązanym  ź 
wyższą uczelnią, że rozum ie  
trudną  sytuację  w ykładow ców  
szkół wyższych, ale naprawdę  
nic tu  poradzić nie może.

N ie  m a co. Ładnie powie­
dziane! j em

to
^  té  ,i w n  ( w f  i

WYJŚCIE
x  i m p a s u

Angielska firm a  p iłek  te ­
nisowych „D un lop “  straciła 
we Włoszech znaczne sumy 
ne dewaluacji. Chcąc powe­
tować sobie s tra ty  w prow a­
dziła nowy typ tańca, k tó ry  
wśród rzym skiej ko łtune rii 
cieszy się dużym powodze­
niem-

DRAPIEŻNA kotka
P an  m ło d y  K la re u s  M o r -  

g a y  m a 37 la t. P anna m ło d a  
p rz e k ro c z y ła  d z ie w ią ty  k r z y ­
ży k , a le  za to  posiada p o ­
k a ź n y  k a p ita l ik .

Szczgt manii
nazisfowśkiel

M ania rasistowska im peria ­
lis tów  b ry ty jsk ich , k tó ra  by 
uradowała serce Goehelsa, zna­

la z ła  swe w ierne odbicie w 
obozie przejściowym  dla od­
dzia łów  wojskowych w Sue- 
zie. Obóz ten posiada 9 ub i­
kac ji ustępowych. U wejścia 
do nich w idn ie ją  następujące 
nap isy : „O fice row ie  E urope j­
czycy“ , „O ficerow ie  A z ja c i“ , 
„O fice row ie  A frykań czycy “ , 

„Podoficerow ie Europejczycy“ , 
„Podoficerow ie A z ja c i“ , „P od­
oficerow ie A frykań scy “ , „E u ­
ropejczycy cy w iln i“ , „A z ja c i 
c y w iln i“ , „A frykańczycy  cy­
w iln i“ , —  szeregowcy zaś m u­
s ie li problem ten rozstrzygać 
we w łasnym  zakresie.

W  ciągu w ielu tysięcy la t  
swego istn ien ia  S finks egipski 
n ie  oglądał nic podobnie g łu ­
piego.

Gdy świętą 
przyłożysz rękę...

OBIECUJĄCA MŁODZIEŻ
W  U S A  o b s e rw u je  s ię  s ia ­

ły  w z ro s t przestępczością 
szczegó ln ie  w ś ró d  d z ie c i
(56%  w s z y s tk ic h  p rz e ­
s tęp s tw !). I

Zdjęcie powyższe przed­
stawia strzelaninę, w yw o­
łaną między m ałoletn im  
przestępcą i  policją.

W e W łoszech.,
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E D N O O K I Czżou —  lich­
w iarz *  Cczanu —  m iał 
tak wiele składów i zabu­
dowań służbowych, że cią­
gnęły się po mieście na 
dziesiątki Ii*). Nie byio w  

mieście człowieka bardziej bogatego i 
skąpego niż Czżou. Uczańscy chłopi i 
kulisi nie w yłazili z długów, zaciągnię­
tych u jednookiego i biada temu, kto 

się spóźnił z w płatą procentów: lich­
w iarz nikomu ule dawał prolongaty. 
Jednak staruszkowi Juj jeden raz u- 
dało się ją  otrzymać. Oto ja k  to sie 
odbyło. i

Juj przyszedł do Czżoua w  niewłaś­
ciwej chwili: lichw iarz zaprosił do

_ T  No> JuJ> odgadnij, —  Dowiedział 
Czzou, — czemu milczysz?

Goście jednookiego podeszli do sta­
ruszka i zaczęli się wyśmiewać:

Go Juj, zabłądziłeś między dwo­
ma oczami?

Juj podniósł rękę i  mimo, że Czżou 
siedział odwrócony plecami do św iat­
ła, odrazu wskazał na prawe oko:

—  Fałszywe!
Czżou tak się zdziwił, że słowa na­

wet nie mógł wypowiedzieć. A  goście 
zapytali się:

—  My, jego przyjaciele, n ie mogli­
śmy zgadnąć na pierwszy rzut oka. 
Jakże ty, zw ykły chłop odrazu zgad­
łeś?;

C Z U N  -  D Ł U G I  D Z I E Ń

siebie na wino kilku  przyjaciół. W  
obecności przyjaciół Czżou krępował 
się odmówić skromnej prośbie starego 
Juj o prolongowanie w płaty do śred­
niej jesieni**).

—  Dobrie, Juj, niech będzie tak, —  
powiedział lichwiarz chytrze się u- 
śmiechając, —  lecz musisz odgadnąć 
zagadkę: które oko moje jest prawdzi­
we, a które szklane.

Wszyscy wiedzieli, że Czżou jeździł 
niedawno do Pekinu, gdzie wstawił 
sobie szklane oko. Słudzy lichwiarza  
opowiadali, że fałszywe oko jest tak 
podobne do prawdziwego, — że ni« od­
różnisz! I  chodź Juj nigdy poza ocza­
m i nie nazywał Czżoua inaczej jak  
Jednookim  żółwiem“, jednak ani razu 
nie zainteresował się, którego oka brak 
Czżuowi —  prawego czy lewego...

—  Jedno oko szanownego Czżou pa­
trzyło na mnie z litością —  powie­
dział Juj. —  Od razu zrozumiałem, że 
jest fałszywe...

Goście wybuchnęli śmiechem. Czżou 
również zmuszony był uśmiechnąć się. 
A  zjeść swego słowa***) lichwiarzowi 
nie wypadało. W  ten -sposób Juj o trzy­
mał prolongatę.

Od tego czasu mówią w  TJczanie: 
jeśli oko bogacza patrzy na biednego 
z litością —  to znaczy, że jest ono 
szklane.

tłum. L  N .

•) 1 li —  ponad 0,5 km . 1 
**) każdą porę roku Chińczycy dzie­

lą jeszcze na części: silną, średnią 
i  ostatnią ’■ J

***) cofnąć swego słowa.

Z U N  z Chit-czżou b y ł bar­
dzo bogaty. Tysiące leżały 
u niego  ̂ ca łym i setkami. 
Lecz chciwość nie dawała 

. m u spokoju. Jak wszyscy 
bogacze, Czun dąży ł do te ­

go, ażeby stać się jeszcze bardzie j bo­
gatym . N aw et we snach nie przestaw ał 
przem yśliw ać nad różnym i sposobami 
zwiększenia swego bogactwa. Pewnego 
razu p rzyśn iło  mu się, że doba p rzed łu­
ży ła  się o k ilk a  godzin, oznaczało to, że 
i dzień pracy jego robotn ików  przedłu­
ż y ł się o ty leż  godzin. N ik t  naw et nie 
przypuszcza ile  sz tuk srebra w  tę  noc 
w idz ia ł Czun we śnie.

Po tym  śnie dniem i  nocą wznosił 
Czun do najwyższego w niebiosach mo­
d ły , prosząc o łaskę zesłania zwiększo­
nego dnia roboczego.

Na polach Czuna ju ż  od dawna usta­
nowiony b y ł dwudziestogodzinny dzień 
pracy, a w czasie roboty Czuin nie poz­
w o lił ku lisow i nawet jednej m in u ty  od­
sapnąć.

P racu j, p racu j, —  k rzycza ł on, 
wym achując bambusową pa łką . Jak 
p rzy jdz ie  pora, będziesz odpoczywał.

K iedy ch łop i dowiedzieli się, że Czun 
m odli się o zwiększenie dnia pracy, 
w ie lu się w ystraszyło . K to  wie, a może 
bogowie w ysłucha ją prośby Czuna? 
Przecież bogowie zawsze są po stron ie  
bogatych, dlatego, że bogaci rozporzą­
dzają bogatszym i daram i...

Pewnego wieczoru przed dom Czuna 
p rz y b y ł wędrowiec. Sądząc po ubiorze 
b y ł to  cheszan*). Czun właśnie opusz- 
czał św iątyn ię , k iedy oznajm iono mu o 
przybyciu  cheszana, k tó ry  pros i go o 
rozmowę. W prowadzono cheszana do 
domu, ugoszczono go i  kiedy zosta li sa- 
m i, cheszan pow iedzia ł: m od litw a  tw o ­
ja  została wysłuchana w niebie. Pan 
niebios zezw olił na spełnienie tw e j p ro ­
śby i  p rzed łuży ł dzień roboczy. Teraz 
wszystko zależy od ciebie: i te godzin 
ty  sam przepracujesz, ta k i dzień zosta­
nie przez niebiosa ustalony na twoich 
polach. Jeżeli będziesz m ógł przepraco­
wać na swym polu 23 godziny —  od te j 
c h w ili na w iek i w ieków tw o i robotn icy 
będą pracow ali po 23 godziny na dobę... 
Decydu j! Tw arz Czuna zczernia ła ze 
strachu ,ale chciwość wzięła górę.

„Jakoś z tego wybrnę —  pom yśla ł 
Czun. Jeżeli m oi ku lis i pracują po 20 
godzin co dzień, to  mnie uda się na 
pewtno przez jeden raz przepracować 
24 godziny.. Odżywiam się lepie j od 
nich, zapas s ił posiadam w iększy, a ro ­
botę również wyb iorę sobie lżejszą. Po­
męczę się jeden dzionek, ale za to  będą 
na moich polach pracować po 24 godzi­
ny, w  na jgorszym  wypadku, po 23 go­

dz iny ! A  w tedy na pewno zostanę n a j­
bogatszy!“

Z samego rana widziano, ja k  Czun 
podążał z m otyką na pole. Doszedł do 
miejsca, gdzie rosną orzeszki ziemne i 
zaczął kopać. W  pobliżu usiad ł cheszan. 
Z początku Czun pracował z zapałem, 
a kiedy^ zaczął się męczyć i zapragnął 
odpocząć, w tedy cheszan powiedział su­
row o: —  „P racu j, p ra cu j! Jak nadej­
dzie pora —  odpoczniesz!“  T rudno! 
M us ia ł Czun pracować bez odpoczynku. 
Słońce dopiero co się pokazało, a z Czu­
na ju ż  dziesiąte poty się la ły . Czun sa­
pie, ociąga się ale ziemię przewraca. W  
ko ło  zebrało się w ie lu lu dz i: nie często 
można zobaczyć ja k  pracuje bogacz. 
Czun chcia ł zwym yślać swych robo tn i­
ków : „dlaczego nic nie rob ic ie ! M arsz 
do swojej p racy !“  _  A łe  zmęczenie 
odję ło mu mowę i  nie m óg ł wym ówić 
słowa. Ręką m achnął do cheszana: „ I le  
ju ż  czasu przeszło? Na pewno ju ż  ze 
dwadzieścia godzin?

Cheszan pokazuje na cień i  mówi, że 
zaledwie dwie godziny. Czun już  zupeł­
nie opadł z s ił i  ty lk o  dzięki chciwości

W ystarczy jedyn ie  „św ię tą “  
położyć rękę na g łow ie cho­
rego, a choroba zostanie w y ­
gnana.

Taka „m etoda leczenia" c ie ­
szy się dużą popularnością w  
Sztokholm ie.

Sdmfcsi w BBC
„Jeże li W łos i pragną m ile  

spędzić czas, to  pow inni pozo­
stać we Włoszech, a n igdy w y - 

, jeżdżąc do W ie lk ie j B ry ta n ii, 
gdzie ograniczenia żywńościo- 

' V e  i Inne obrzydzają pobyt n i' 
ty lk o  A ng likom , ale i  cudzo­
ziemcom“ .

Pan F . A n ton  au tor audycji 
rad iow ych BBC w  języku w ło ­
skim  nieoględnie w ypow iedzia ł 
te  słowa w jednej ze swoich 
audyc ji i  s tra c ił posadę.

A udycje  BBC w języku w ło ­
skim  zostały zlikw idowane.

a
n  HHb u  v  w  MĄ CUDA

Jeszcze się trzyma. P racu je jeszcze go­
dzinę, ale w  końcu wypadła mu z rąk  
m otyka i sam się zw a lił na ziemię i  py ­
ta : „ I le ? “  —  odpowiedziano mu, że: 
Południe dopiero nastąp i za sześć go­
dzin!

Czun s tra c ił przytomność.
Zanieśli Czuna do domu. W  tym  dniu 

n ik t  na jego polu nie pracował. W ielu 
m ów iło, że nie było  żadnego chesizana, 
a do Czuna, przyszedł w przebraniu za­
konnika jeden z kulisów , specjalnie, aże­
by nauczyć chciwego Czuna.

M ożliwe, że i  tak  było. Jaka różnica? 
W szystko jedno. Po tym  w Chu-czżon 
n ik t  n ie  nazyw ał Czuna inaczej, ja k  
„C zun —  d łu g i dzień“ .

T łum . E . Sz.

* )  B uddyjsk i zakonnik, k tó ry m  p rzy- 
ry m  przep isu ją  moc dokonania cudów.

N iedawno w  Colombo (Cey- 
lo n ) odbyła się konferencja  
m in is tró w  spraw zagranicz­
nych W ie lk ie j B ry ta n ii i  je j 
dom iniów . Odbyła się ona w 
atm osferze zamieszania i  prze-* 
ciw ieństw , rozsadzających Im - , 

perium  B ry ty js k ie .
D latego też prasa i  radio 

b ry ty js k ie  wolą nie mówić 
dużo o rezu lta tach konferencji, 
opisują na tom iast id y llis tycz- 
nie egzotykę ceylońską.

Szeroko została omówiona 
m .in. sprawa... zebu Buddy!

Jak pisze prasa b ry ty jska , 
re lik w ia  ta została p rzyw ie­
ziona do Ceylonu 1600 la t te ­
mu. Ząb ten je s t czujnie cho­
wany w 7 z ło tych skrzynecz­
kach. Posiada moc cudotwór­
czą; leczy wszystkie choroby 
A le  widocznie siła jego jes t 
ograniczona, bo udostępnia się 
go cierpiącym  ty lk o  raz na 7 
la t.

ifin "6* 2 P i raz Ple r 'vszy < 
\v  j zrobiono w y ją te
W ydobyto go z 7-m iu skrz; 
neczek specjalnie dla Bevin 
stan zdrow ia którego, wedłu 
kom entatora BBC „w yw ołu ; 
n *epokój wśród jego p rzy jac ii 
na całym  św iede“  (szczególni 
P° tak ie j kon fe ren c ji).

BBC szczegółowo opisuj 
przebieg te j wzruszającej ci 
rem on ii: ja k  Ile v in  zd ją ł but; 
ub ra ł granatowe skarpe tk i ’ 
m yśl wym agań obyczaj'u i  ja 
dokonał p ie lg rzym k i do św it 
tym  Buddy, gdzie mu pokazt 
no św ięty ząb, wiszący na 
kw ia tem  lotosu.

N ie  ulega wątp liw ości, ż 
św ięty ząb pomoże zdrow i 
Bevina —  conajm nie j ty le  il 
konferencja  w Colombo niedc 
m aganiom im peria lizm u bry 
ty jsk iego .

( IW )
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